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Tragiczna spowiedź P. Grzeszoiskiego
będzie ujawniona przez obrońcę adw. H >f noki-Ostrowskiego

K R A K O  W, 18. 2. J a k  ju ż  wczoraj 
p isa liśm y pogrzeb śp. P aw ia  Grzeszoi 
skiego odbędzie się dziś o godzinie 
14 miii. 30 zboczuej sali kostnicy 
na cmentarzu- raków ;*.• kun. Z wtoki b ę ­
dą przcwiozioiu* dzisiaj z Zakładu wie 
d u -y n y  Sądowej.

Dr. Ii ofinokl -Ostrowski zwrócił się 
rołeionieziiie z prośbą do dr.. T om asza  
Aseiienbiennc-ia, ażeby go zastąpi! w 
kondukcie na pogrzeoie Grzeszołskic- 
go i aby wygłosił przem ów ienie nad  
jego mogiłą.

Obrońca Grzeszoiskiego przesiał 
wieniec z napisem na szarfie .

— O fierze ludz kej ułomności.
Mówiąc o traged ii  Pawła. Grzeszni

sinego, którego nazyw a swoim p rz y ja ­
cielem, dr. I fo fm ok ł O strow ski cy tu je  
w yrok  sądu apelacyjnego, a  zw łaszcza 
nas tępu jący  ustęp :

— Sąd  apelacyjny r.io ukryw a, że 
w p ierw szej chwili p rzy  czy tan iu  ak t

a\vv Grzeszoiskiego ulega się n;i- 
mowoli sugestii,  że ty lko oskarżony 
mógł się dopuścić te j zbrodni.

Zarzucona zbrodnia je s t  tak po- 
tw o rn a  i n iesam owita, a zebrane w 
w yroku  sądu okręgowego okoliczności 
ta k  w ym ow nie p rzem aw iają  za jego 
w iną, że dopiero gdy spokojnie, k ry ­
tycznie zacznie się ana lizow ać cały 
m ater ia l  dowodowy p u n k t  po punkcie 
to w tedy  dopiero się okazuje, i i  cala 
k o n s tru k c ja  sądu  okręgowego jest 
sztuczną, sub iek tyw ną i dowolną.

O piera  się ona n aw e t  nie na poszła 
kach. ale na p rzes łan k ach  n a tu ry ,  psy 
filologicznej, k tó re  jed n ak  m uszą u 
paść o ile każdą z nich ja k  i w szystk ie  
razem  po d d a  sio w y cze rp u jące j  anali 
zie zarów no pod  w zględem  fak iy ez  
ry m  jak  i logicznym.

Obrońca m ówi o swem uczuciu s ł rn  
szli woj niem ocy n a  w idok k o n cen try ­
cznego a ta k u  rodziny  B u g a jó w  i ich so 
ju szn ików  na jednego bezbronnego 
człowieku.

S łow a św iadków  oskarżenia , słowa 
członków rodziny  B ugajów , Kuczal- 
tk ic j ,  p rz y b ra n e  w p s t ro k a te  sza ty  
fałszu i k łam stw a, zalew ały  mi tw arz ,  
kaleczyły  uszy i w y k ręca ły  członki. 
Obciąłem hic i strzelać!

Przysięg łem  wówczas, ze póki w ż) 
łat h moich jed n a  żyw a k rop la  krwi 
pu lsow ać będzie, żłozę ją  na o ł ta rzu

ze

jak o  o s ta tn ią  o fia rę  w ąyalce o słu.sz 
rość, p ra w d ę  i spraw iedliw ość.

Opowiem o fak tach ,  o k tó ry ch  t r  
ba było milczeć dopóki w y ro k  nie ! 
praw om ocny.

Opowiem o tragicznej spowiedzi 
Paw ła G rzeszoiskiego w obliczu  
śmierci.

Gyowiem o rzeczach, które dziś 
l i e  mogą w yrządzić  k rzy w d y  Grze- 
szołskiemu, o tem  co mi opow iadał w 
cz tery  oczy w  na jg łębszej ta jem nicy ,  
w najg łębszem  zau fan iu ,  że go me 
zdradzę p rzed  n ik im  ani p rzed  s ą ­
dem ani p rzed  op in ią  publiczną 
Odwalę z jego liioypy ciężki k u n /c i i !

Dramatyczna scena samobójstwa
Pelag ia  Grzeszolska pow raca  juz 

całkowicie do zdrowia. J e s t  p rzy to m ­
n a  aczkolwiek trawi, ją  jeszcze senność 

rozumiała po zażyciu tak  dużej daw­
ki luminalu.

W edle opir.ii lekarzy nie należy 
się spodziewać pow ażniejszych  kom- 
pli kacy j w s tan ie  je j  zdrowia.

Obecnie no raz 
.u-jka opisała dokładnie

pierw szy  Orzcszo.- 
dra mafyczr.ą

scenę samobójstwa, l iazom  wybrali 
luminal, p rzy  czym mąż je j  ustalił 
dawki. Wyszedł z założenia, że jego 
o r g a n i /u i  jes t  siln ie jszy  i w y trzym al­
szy, to  też dla siebie p rzygo tow ał daw­
ki silniejsze. W yliczył mianowicie, że

jem u są potrzebne daw ki po trzy  i 
[ 61 tabletki, podczas g dy  żonie pole­
ci! zazywac po dwie .i pół tabletki lu­
minalu.

Siedli na łóżkach. P rzygo tow ane 
dawki mieli obok siebie n a  stole, po* 
czym zaczęli je  zażywać. P ierw szy  za 
zyi Grzeszolski t rzy  i pół tabletki, zo­
na jego z kolei sw oją dawkę. P o  kil­
ku takich dawkach Grzeszolska zau­
ważyła, że zaczyna tracić  przy tom ność 
’ w pośpiecn i zażyła resztę przygo­
tow ane j trucizny. Uczula senność. —-- 
O s ta tn im  przebłyskiem  św iadom ości 
była n i "  > ra ź -a ,  zamglona sy lw etka  
męża, sięgającego po nas tęp n ą  p a ­
stylkę.

t y  tym  momencie 
'■iz więcej nie pam ięta.

zasnęła nic

Plenarne posiedzenie Senatu
uchwaliło zmianę dekretu P. Prezydenta o gospoda rs tw ie  leśnym

W A R S Z A W A , 17. 2. D z i '  od­
było się p len a rn e  posiedzenie senatu . 
N a wstępie o m aw iana  była sp raw a  bu 
dże tow an ia  gospodark i w lasach  pań  
s tw e wy eh.

W  sp raw ie  te j zabrał  glos min. l?o 
n ia tow sbi,  k tó ry  zaznacza, że propo  
now alia  zm iana d ek re tu  p a n a  1'rezy ­
d e n ta  w  gospodarstw ie  leśnym, k tó rą  
w te j  chwili w ysoki sena t  m a  prz< 
sobą różni się bardzo od pierw ornego 
w niosku  pos. D udzińskiego. Po  szcze­
gółowym om ów ieniu  ca łoksz ta łtu  z 
gadnien ia , m in is te r  oświadczy! się za 
póp/raw kąm i mniejszości, k tó re  czy ­
n ią  zadość pos tu la tow i szerokiej 
o tw a r te j  kontro li,  a k tó re  nie w prp. • 
w ad za ją  d la  tego działu  gospodarstw a 
publicznego sk rępow ań  n ieznany ' h, 
sk rępow ań  szczególnych nie istnieją 
eyeh dla innycli działów gospodarki 
p ańs tw ow ej.

W  dyskusj i  zabrał głos sen. Pawe-
m a m m m m m m

lec, k tó ry  w zakończeniu  s t a w u  wnio 
sek o odroczenie uchw alen ia  te j  u s ta ­
w y  do czasu w y d an ia  p raw a  budżet.

Hen. M ichałowicz uważa, że za 
sp ra w ą  lasów k ry je  się tendenc ja  u la  
ko w an ia  m in is t ra  za  jego ogolną poli 
tykę, k tó ra  jes t  jed y n ie  s łuszną Dla­
tego m ów ca będzie głosował przeciw  
noweli.

P o  udzieleniu  jeszcez odpowiedzi 
n a  sp ra w y  poruszone w dyskusj i  
przez pp. sena to rów  izba p rz y s tą p i ła  
do glosowania.

W y n ik  g łosow ania  je s t  n a s t ę p u ją ­
cy: za  p o p ra w k ą  sen.. M alsk iego  fik­
sowało 33 senatorów  przeciw  p o p r a w ­
cę 43 senatorów7. P o p ra w k a  zosta ła  od 
lzucona .

P o  czym uchw alono całą ustaw ę 
N a s tę p n ie  sen a t  p rz y ją ł  k a n d y d a ­

tu ry  p rzez  m arsza łk a  na  członków7 t ry  
buna łu  s tanu .

Po  p rze rw ie  sen a t  p rzy s tąp ,!  <

Delegacja związków górniczych
ii premiera Sławoj-SkładKowskiego

Żelazna  brania
zagniotła raSiatnika

W czora j p rzed  wieczorem w po­
sesji przy  ul. P iłsudskiego  8 w So­
snowcu, należącej do B. G arbuskio- 
go w ydarzy ł  się trag iczny  wypadek.

P rzy  nap raw ie  żelaznej b ram y za­
ję ty  był dozorca, k tóry  chcąc odrzw ia 
założyć na zaw iasy  poprosił  do pom o­
cy 52-letniego K a ro la  Rutniewsiiiego, 
zamieszkałego w Sosnowcu przy uh 
Hi oleckiej 11.

W  pew nym  momencie żelazna b ra ­
ma ru n ę ła  na  Rutn iew skiego , miaż­
dżąc go swym  ciężarem. Ciężko r a n ­
nego przewieziono do szp ita la  Ubez- 
piecznlni. gdzie życie zakończył-

W A R SZ A W A , 17. 2. P A T . i)n. 17 
bin. pa ii prezes rady ministrów gem  
Sław oj - Składkow sk; przyjął delega­
cję zw iązków  górniczych (ŹŻ7. Z /.P . 
i CZG.) w osobach pp.: Banka Dramo 
szka, Fessera Franciszka, Grzdak.i 
Sew eryna, K apuścińskiego Stefana,

K ota A lojzego, Sław ka Józefa , S tań­
czyka Jana, Tyrka Juliana. D elega­
cja  złożyła na ręce p. premiera uchwa 
-lę kongresu górników, dotyczącą rzą­
dowego projektu -u staw y o skróceniu  
czasu pracy w przem yśle węgłowym .

ZACIEKŁE WALKI
na odcinku jera ma

P A R Y Ż , 17. 2. P A T . H avas  donosi 
7, T a la v e ra  de la Rai na,, P rzez  cały 
dzień w czora jszy  n a  odcinku *J a r a m a  
trw7a ły  w a lk i p row adzone  obustronnie 
z w7ielką  zaciekłością. W alka  bvl 
szczególnie z a ż a r ta  pomiędzy ń rg a n -  
da a  T a ju n a x ,  gdzie  w o jsk a  rządowe 
za ję ły  pozyc je  w g a jach  oliwnych, m a  
jąc  dogodne s tanow isko  obronne 

P ow stańcy  musieli posuw ać się

te ren  met r za 
w spom agani

s k o k a m  i, z u o 11 y w a j ą e 
metrem. Pow stańcy  
przez  lotnictwo, które bom bardow ało  
g a je  oliwne i posługując się g r a n a ta ­
mi ręcznymi osiągnęli pow ażne r e z u l ­
t a ty  w nalareu i,  zadając milicji rządo  
wej bardzo ciężkie s tra ty .

Wczoraj milicjanci cudzoziemscy 
poddawali się całymi oddziałami.

‘d y sk u s j i  nad  rządow ym  p ro je k te m  u- 
s taw y, do tyczącym  iuw estycy j  z lun, 
duszów państw ow ych .

W  głosowaniu  izba p rz y ję ła  p ro ­
je k t  u s taw y  o p lan ie  in w es ty cy jn y m  
v? brzm ieniu , u chw alonym  przez sejm.

Wspólnota interesów
me bidzie sprzedana

W A R S Z A W A , 17. 2. P A T .  W związ 
ku z w iadom ościam i, k tó re  
się w p rasie ,  jakoby  rząd  " 

p rzeds ięb io rs tw o

ty .
n is te rs tw o  p rzem y słu  
dza, że wiadomości te

ukazały 
zam ierzał

.•rzędne p rzedsięb io rs tw o  „W snóhio- 
In te re só w 1 obcym  kap i ta l is to m  mi 

i h an d lu  s tw ie r  
pozbaw tono są

podstaw .

Oburzający postępek
żydowskiego studenta

W. R S Z A W A , 17. 2. — 16 lutego 
hr. n a  skutek  zarządzenia p rokura to ra  
został osadzony w areszcie Ł ejzor Mo 
szek Zaleman, zamieszkały w7 L.uminie 
s tu d en t  chemii w Bordeaux.

Zaleman przechodząc unia tego ko­
lo kościoła oo. K apucynów  przy uL 
K rak .  Przedmieście w stąp ił do krucłi 
ly kościelnej, gdzie zapalił  pap ierosa  
rzucając zapałkę na posadzkę. U la­
dze sądowe p row adzą dochodzone  na 
podstaw ie  173 ar t.  k. k.

Norbert BarSicki
nie będzie prezydentem Łodzi

W A R  HZ A W  A, 17. 2. P A T .  P. mi
A s te r  sp ra w  w ew nętrznych  odm óu il 
za tw ie rdzen ia  na s tan o w isk u  prozy 
dentii  m ias ta  Łodzi p. N o rb e r ta  Barii* 
'k ieg o .

P o se ł  Szefoa
odwołany z Bukaresztu

B U K A R E S Z T ,.  17. 2. P A T  D z i­
siejsza  prasa przynosi w iadom ość, iż 
poseł czech o sło w ack i Szeba został od­
w ołany z B ukaresztu i  w krótce w y ja ­
dzie do Progi.
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Na szpaltach pism

Grzeszolski i opinia publiczna
Morderca czy człowiek zaszczuty

Sprawa Grzeszolski ego, która do­
czekała się tragicznego finału w ho- 

krakowskim, nie schodzi zo szpnlt 
praay, która sprawę tę roztrząsa ze 
stanowiska zasadniczego.

„Dzień Dobry" staje wyraźnie po 
stronie bohatera tragicznego prtmesu.

W ina Grzeizolseiego nie była bynaj 
tnaiej oczywistą. Sąd okrcgrowy uzna? je 
go winę. sąd apelacyjny orzekł, żc jest 
ói, niewinny, a gdy aprawa pos. Ja do 
tr«aciej instancji, polecono jetzcz* roz 
rnapatrzeć całą sprawę od foczutką.

Długie miesiące upłynęły od pierw­
szej rozprawy w Sosnowcu do wyroku 
Sądu Najwyższego » Starszuwio ,.Op;- 
aia publiczna'1, kształtowana przez ro 
<bulnę pierwszych teściów ( j iz c sz o lsk k - 
go, Bugajów, przez nienawidzącą go 
cjtwagierkę Kuezclską i przez nioktróe od 
tam y prasy, nie daw ała spokoju człowie 
kowi, którego wina nie była udowodnio- 
sa. Rozhuśtano namiętności ludzkie do 
tego stopnia, 4e gdy zwolniono Gr z e s z e I. 
tkiego a więzienia, wszędzie wskazywano 
aań paleami i wołano „truciciel*', „mor 
Herca".

A łymez&sem -.'gdy, ta  jedyna instan 
rja , która mogła orzec ,czy istotnió 
Grzeszolski był wineu, m e t y ł y  zgodne 
z sobą. Jedne skazywały go, inne uwal 
mały. M ijały długie miesięee, a on 
weiąż uważany był za mordercę, sta l pod 
pręgierzem wiuy,

Mo hi G rm szokki b to iai* . był winien 
— nie wiadoma. Ni a chcemy bynajm niej 
psesądzaó sprawy, pragniem y jedna a 
zwrócić uwagę społeczeństwa na  nie 
moralność i niewłaściwość dłagoiriwało 
go i systematycznego zaszezuwania czło 
wieka. Zdawało się, ż« nikł rac widzi w 
nim żywej istoty, mającej nerwy, które 
icugą m e wytrzymać napięcia, zc m&l 
b u  zdaje sobie sprawy, że s iły  ludzkie 
au gą nią wyertrpaó

Grzeszolski nie doczekał łią  ©stata- 
eatnogo wyroku sądu, Odebrał sobia zy 
eic.

A tons jogo. k tóra wraa * w si usiłc 
wała p :pehuć samobójstwa, po doprowa 
•ho.ńu de przy: oinuoś&i as wołała:

— Niedobrzy ludzie zabrali mi męża i 
Tak, źli hubie zaszczuli człowieka;

Dowód winy czy niewinności
„Express Poranny" stawia winę 

cay niewinność Grzeszolskicgo pod 
znakiem zapytania.

— W inny czy niewinny? Oj zee o tym 
na podstawia taktu  jego samobójstwa? 
Nic, Rozstrzygnięcie tej sprawy jest dla 
kryminologa i psychologa niemożliwe — 
mówi jeden z najwybitniejszych krymno 
iogów polskich, który w praktyce swej 
mial do esynieoia * wieloma ekomplika, 
wartymi wypad Kami winy i niewinności.

Z faktu samobójstwa nie właściwie 
wywnioskować nio można.

Niedawno na całym świeci e rozległ* 
si<S szerokim echem tragedia m inistra 
francuskiego Saleugro, którego wrogo­
wie polityczni oskarżali o dezercją. Ss- 
lengro popełnił samobójstwo .Teko przy 
jaeiele z lewicy komentowali je  jako Prrj 
1st przeciw kalum nii, jago wrogowie z 
prawicy — jako przyznanie *ią do winy.

Jeżeli Grzeszolski był winien
Samobójstwo Grzeszolski ego może 

być dwojako komentowane. „Express 
Poranny" rozpatruje obie możliwości.

Pierwseat Grzeszloski jest winny. Mo 
meut uwolnienia go przez sąd uważa za 
wyjątkowe szczęście, jest przekonany, że 
zbrodnia jego „ujdoie mu na sucho*'. Mo 
to nawet w związku z niewątpliwą mi 
fością do młodej żony posanawia zacząć

n o sa  życie, zmazać swoje straszne wi­
ny przez uczciwą dalszą egzystencją. 
Przyzwyczaja się do tej myśli i oto do 
wiaduje się. że wszystko zaczyna się od 
początku. Jes t winien ,a w he- wie że ym 
razem nie minie go kara. S łrsszna kara- 
Nie m a sił przetrwać jej. Woli od razu 
umrzeć.

Jeżeli Grzeszolski był niewinny
A teras należy rozpatrzyć drugą 

ewentualność; że Grzeszolski jest nie­
winny.

Został uwikłany w potworny proces 
;>ian rodziny Bugajów, przea zom 

stą , p/zez intrygę. Proces, podczas Któ­
rego wolezy Mo upadłego i nie dawał się, 
sturgał jednak, jego siły moralne (Jnie 
winnienie nie było w »tanie zmazać cał­
kowicie doznanyck cierpieć

N i*  trzeba zapominać, ś© oska: zono go 
o najpotworniejM ą zbrodnią — dzieło 
bćjatwo. Że nikt *hl z łak,ui oskaiżonyra 
* takim  więźniem nie cacka, że przeciw 
nie wMsysey okazują mu swój zrozumia 
ły wetrąt.

Tego nawet uwoluiony Grzfeszolslri za. 
pomnieć nie mógł, zwłaszcza, że nawet i » 
wyroku uniewinniającym otaczała go

Zniżka ceni!
Okularowe szkła Kodenstocka zł. 4 
Dwuogniskowe (bifokalne) zł. 10 

ioleca O F IY K  SPECJALISTA

J6r:ef Folsenstein
B Ę D Z I N , Małachowskiego « (Dom 

Beieszków), te) . 1.1*8. 
Dostawca Ubezpieczała! Społecznej 
UWAGA: Naszych PT  Klientów z 
Dąbrowy Górn. prosimy z receptami 
Ubeepiecnalni zwracać sią wprost 

do nas,

jeszcze pegarda ludzka
I  nagle, w tym usposobiea'u spada na 

niego perspektywa rozpoczęci a wszyst 
kiego od początku. e Js t niewinny, a na 
nowo ma stanąć przed ludźmi jako po 
tw om y zabójca własnych dzieci, na no 
wo m ają roztrząsać jego życie prywatne 
cal po calu ,na nowo m ają chwytać go 
ze, każdy wypowiedziany wyraz a u końca 
tych to rtu r czeka go kara śmierci, lub do 
żywotnie więzienie z piętnem zsbójey 
własnych dzieci.

I  w tym wypadku z a rtw a j jak w 
pierwszym — śmierć samobójcza staje 
się jedynym upragnionym wyjściem dla 
Grzcszokkiego.

Jakkolwiek tam było w rodzin i o 
Grzeszolskich, jedno jest pewne, że

samobójstwo GrzeszoLskiego jest do- I wego, uwikłanego w sytuację bęz 
wodem straszliwej męki nioszozęśli- | wyjścia.

Tragiaia jednostki i tragedia społeczeństwa
Bardzo ciekawie ujmuje spjrawę 

Grześ zolskiego dziennik ABC.
Powiedzmy, io Grzeszolski bj i ni«wia 

ny. Byłaby to wielka trag -d ia  — jedno 
®tki. A największa tragedia jednostki 
mniej szkodzi eaiudowi ,n ił tragedia spo 
łecseóstwa, tragedio! rozluźniających 
się węzłów, tragedia u tra ty  zaufania do 
prawa, do sprawiedliwości i do jej wy 
iiiiairu

To tea stwierdzić trzeba wyraźnie, że 
ne ma sądu ludzkiego, który by sądzić 
mófcł te r  pomyłek; ale stwierdzić te* 
Irzeba, że jedna pomyłka ca do faktu nis 
podważa w tyra stopniu zaufania do «y  
n:iaru sprawiedliwość}, bo brak niezależ­

ności sędzi eg j  w cceure spraw, co zaponii 
nanie przez sądy, że przy wydawaniu wy 
roku opierać się winny na prawdzie i na
pOiZueia praw a służącego interesom na. 
rodu.

a 2  sprawa ,o której jiszeaiy. może 
ły ć  wynikiem tragicznej t ru i j ik i  co do 
fakłów. ale nie je st wynik’em złej svcli, 
nie jest dowodem pogwałcenia tych s?czy 
tnyoh zasad, które obowiązują spra wiedli 
wogo sędziego.

Z powyższych głosów prasy wy­
nika jasno, Ź9 sprawa Grzeszolskiego 
nie jest tylko tematem zainteresowań 
plotkarek w maglu, ale głęboko sięga 
w dziedzinę zagadnień winy i kary.

2000 górników polskich
sprowadzą kopalnie belgijskie

Jak aktualną jest w Belgii sprawa 
■sprowadzenia górników polskich, w 
celu zatrudnienia ich w kopalniach 
belgijskich i jaka dookoła tej sprawy 
toczy się walką, świadczy najlepiej 
fakt. iż w parlamencie belgijskim roz 
winęla się na ten temat blisko półto 
ragodzinna dyskusja. Interpelowany 
w tej sjprawie minister pracy Delat- 
tre oświadczył, iż
robotników polskich sprowadza się r. 
tego powodu, źp nie ma poprosi u in­

nego wyjścia.
Minister dodał, że żądanie kopalń, 

któro się domagały sprowadzenia 
10.000 polskich górników, zredukował 
pięciokrotnie, udzielając im pozwole­
nia tylko na 2.000.

Jak się dowiadujemy, decyzja rzą 
du belgijskiego została spowodowana 
publikacją raportów specjalnych ko- 
misyj, które wśród 120.000 bezrobot­
nych, znajdujących się w Belgii, mi?., 
ly wyszukać 10.000 robotników po­
trzebnych dla pracy w kopalniach. Po 
kilku tygodniach poszukiwań komi ­
sje te oświadczyły, iż 
w całej Belgii znajduje s ię  zaledwie 
kilkuset robotników, odpowiadają, 

cyeh warunkom pracy w kopalni. 
Rekrutacja robotników w Polsce 

nastąpi już w tych dniach, gdyż ko­
palnie domagają się przyjazdu ich 
do Belgii jeszcze w lutym. W całym 
szeregu kopalń czynione są na przyję 
cie ich specjalne przygotowania i 
odnawiane są kantyny, w których ro­
botnicy z Polski mają zamieszkać. Po 
nieważ górnicy ci pracować będą na 
tych samych prawach co i belgijscy, 
place ich wynosić będą 
jirzeeietnie około JflO fr. tygodniowo 

za 45 godzinny łyd/.ień pracy.
Z a  pierwszym transportem 2.Obi) 

górników pójdą niewątpliwie następ­
ne. — Wszyscy sprowadzeni górnicy 
pracować będą pod ziemią.

Dodać należy, iż rząd belgijski za 
strzegł sobie wyraźnie, że w'ród gór

Groźba strajku
w bankach

W kolach pracowników banko 
wych w Poznaniu krąży uporczywie 
pogłoska, iż po pamiętnej redukcji 30 
pracowników Banku Związku Spółek 
Zarobkowych w Poznaniu, w uajbliż 
szym czasie zostanie zredukowanych 
dalszych 40-tu pracowników.

Po otrzymaniu tej wiadomości zwró 
c-ono się do kierowników akcji w wal­
ce o umówię zbiorową — Z w. Z a w. 
Prac. Bankowych i Kas Oszcządności 
KP., gdzie poinformowano nas, iż 
fakty tego rodzaju nie przyczyniają

powszechnego
prywatnych
się bynajmniej do odprężenia stosun-- 
ków w bankowości. Jak wiadomo, w 
chwili obecnej opracowywana jejt 
{•rzez zarząd Związku deklaracja, któ 
ra zostanie złożona w Ministerstwach 
Skarbu i Opieki Społecznej, oraz 
Związkom Banków w Polsce. Nio u- 
względnienie- żądań pracowników ban 
kowych i kas oszczędności, do któ­
rych się przyłączyli woźni i oficjali­
ści bankowi, grozi wybuchem strajki; 
okupacyjnego we wszystkich lank ach 
prywatnych w Polsce.

aików, którzy do Belgii przybędą, nio 
mogą się znaleźć emigraaci usunięci 
stąd poprzednio przez władzo fc *zpio« 
ezeństwa. Chodzi tu przede wszystkim 
o komunistów. W wypadku, gdyby by 
li oni nawet przyjęci przez komisję 
rekrutacyjną w Polsce, po przybyciu 
na terytorium Belgii będą. automaty­
cznie wydaleni.

Z KRAJU
;« TYS. Ż Y D Ó W  C H C E  1SC P IE S Z O  

T tó  P A L E S T Y N Y .
In icjator nieudanego marsEa do P ti«  

styny, adwokat Wilhelm Eippel podjął 
staran ia u władz adm inistracyjnych 9 
zezwolenie na urząd mnie nowego pocho­
du Tym razem według projektu inicjale 
ta wyruszyć ma pieszo /. Polaki do Pale 
styny lOflOft Żydów. Marsz odbyć sią ma 
•/.a t a % po świętach wielkanocnych, w po 
ezatkn kwietnia br.

WYRODNY SYN.
Wasyl Buadaj 53 letni wdociee, b '.g i 

ty gospodarz we wsi SoTpiuie pcw. re 
wieuskiego, postanowił powtórnie się oże 
nić. Na przeszkodzie stanął jednak syn 
jogo, Andrzej, kióry obawi l sią, że cały, 
m ajątek przepisze .Wasyi swojej prsy- 
szej żonie. Na tem tle dochodziło do c-ę 
stych kłótni pomiędzy ojcem a synem.

Gdy Andrzej dowiedział się, że wkrót 
ca m ają sic odbyć zaręcz *ny jego ojca. 
postanowi! go zabić. Zaczaiwszy się obok 
domu. rzucił sie z siekierą na Wasyla, 
zabijając go aa miejscu Nastaepnio 
udał eio na posterunek PP. w Międryize 
o n , gdzie zameldował, £e w czasie j«ą« 
nieobecności nieznany sprawca za'mordu 
wał ńekierą jogo ojca

Andrzeja zaaresztowano.

ORYGINALNY WYMIAR KARY.
Niozwrkł* scena rozegrała sie w o r t  

ku w Warszawie Ółe n ie jednokro tn i 
karany złodziej kieszonkowy Franciszek 
Sanioki wybrał się tym razem na poło* 
de cyrku przy uliey órdynackiej.

W czasie przorwy zloof-icj wraz z ihi- 
tiiszn o śd ą  zatrzvrr.al »>e p-'z«3 cyrko­
wym z wierzy deem, w n a d z ie i,  ze tam nul 
łui,vi3j  zdoła w tłoku kogoś zoperowaó. 
Upatrzywszy sobie ofiarą w niejakim 
Zbigniewie Sujkowskim, kieszonkoiweo 
dy-krotnie zanurzy! ręko w ńk•*«•,<>*>.5 jrs«  
pait-a. Manewr ten spostrzegł .ieden z wi 
dzdw Zaalarmowany tłum otoczył zło 
dzieją- pobił go, a nashjpnie zaciągną? 
pr^rd kla>’e z iwami.

Złodziej przypuszczając, źe tłum zatnie 
rza rzucić go do klatki, naiobTl okropne 
ro  wrzasku. Na odgłos aw ar.hny przybie 
i la  służba oraz policjant, który nieforłuti 
nego złodzieja wyrwał z rąk  wzburzonej 
publiczności.
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Prezydentem Republiki Finladzkiej 
na przeciąg następnych 8 lal zostać 
wybrany obecny premier Kall.-o 177 
g/osami na Ul)© głosujących.

Nowowydany Prezydent Finlan­
dii Kyoesti Kallio liczy 64 lala Nalo 
ży  on do stronnictwa agrarnego. Z za 
wodu rolnik, zajmował kilkakrotnie 
stanowiska premiera oraz tek' mini-, 
sterialne i hyl przewodniczącym Par 
lamentu.

W Sandom ierzu już ruch
CENY SKACZĄ W GÓRĘ.

Nie potrzeba podkreślać, że cale 
Sandomierskie jest rozentuzjazmowa­
ne planem min. Kwiatkowskiego, któ 
iy  z tego kąta zapadłego chce zrobić 
wielkie centrum przemysłowe. Gdyby 
min. Kwiatkowski teraz kandydował 
tam na posła, zdobyłby bez wygłoszę 
nia jednej mowy 100 procent giosów. 
Narazie głosowania nie ma, ale za to 
w fantastyczny sposób skacze w San
•/A Ó pi i.ko UU0O T!Z3ZSRJA\Z H Z J8 U U 0 p  
D ziała j u ż ' spekulacja! _________

Loka! przemysłowy
w śródmieściu

*200— 250 m . k w . p o w i e r z c h n i  p o t r z e ­
b n y  z a r a z .

Oferty fktadać do adtn. „Exoresu 
oaglqbia" pod „Przedsiębiorstwo".

Górnicy bolesławscy pójdą pieszo
do p. wojewody i do p. premiera

Onegdaj odbyło się zgromadzenie 
L górników i pracowników zatopio­
nych kop. rud kruszców, w Bolesławiu 
pod Olkuszem, na którym p .wzięta 
szereg doniosłych uchwał, zmierzają­
cych do odwodnienia i uruchomienia 
tych kopalń.

W pierwszym rzędzie zebrani po 
stanowili z opracowanym meirmiałem 
udać s/ę pieszo w najbliższy ponie­
działek w liczbie około 50 csm  nap 
pierw do p. wojewody do Kielc, a 
stamtąd do p. premiera, gener. Sławo j 

Skła dko wsk i ego.
Delegaci pragną dowieść, że przy 

obecnej konjunkturze cynku, eksplo.- 
ataoja kopalń bolesławskich będzie 
rentowną z jednej strony, a z dru­
giej państwo będzie się mogło opjrzeó 
na. własnym materiale tak niezbęd •

Król Borys
I POLSKIE PAROWOZY.

Do Warszawy wrócili kolejarze, któ 
rzy bawili w Sofii, gdzie jako delega 
ci byli podejmowani m. in. prz< z -'Fi­
la Borysa, wielkiego entuzjastę dej 
nictwa, posiadającego dyplom u;,-, 
nisty kolejowego.

Car Borys z entuzjazmem mówił o 
polskich parowozach, uważając, że s > 
obecnie przodujące w Europie Nad­
mienił też, że swój pobyt w Zakopa ­
nem, oraz w Morskim Obu zalicza do 
najpiękniejszych wspomnień Król 
Borys z dużym zainteresowaniem do 
pyty wal szczegółowo o Porąbkę, Cho­
rzów oraz o rozbudowę Gdyni. Kilka­
krotnie też z wielkim uznaniem wyr- 
"1 się o polskim kolejnictwie.

swa® .
PfcYN PRZECIWREUMATYCZNY! 
D O  KAPIELt„O5M 0GEN*<

KOJ8  TE BO

nym dla celów obrony granic państwa I each pracy,
Poza tym uchwalono, że w razie J M-to dniow y zarobek

uruchomienia kopalń, wszyscy górni I przeznaczą na Fundusz Obrony Na 
cy i robotnicy w pierwszych miesią | rodowej.

źSraWÓićsów W
M « - . t • j - T i I -  i  i i i

Katowice ul. Dyt^cyina

k a fta l
to synonim  s i c

ję ś c ia l  \
1

W K R O r Z E N l E  WOJSK P O W S T A Ń C Z Y C H  HU M A L A G I.

W CIEPLE DOMU, PRZY W IE­
CZERZY, POMYŚLCIE O T Y SIĄ ­
CACH GŁODNYCH I ZZIĘBNIE,- 
TYCH. POMÓŻCIE IM, SK Ł A D A ­
JĄC OFIARĘ na POMOC ZIMOWĄ

MUSI ZNIKNĄĆ PUSTKA
między Polską A a Polską B

W ciągu niem al dwudziestole­
cia* które przegradza chw ilę obecną 
od m omentu wskrzeszenia własnej 
państwowości, pozostawaliśm y sta - 
Je pod napojem  różnych koniecz­
ności’ które określaliśm y mianem  
polskiej racji stanu. Przeważnie te 
konieczności m iały swe źródło i 
uzasadnianie w fakcie, że w roz 
woju naszym  istniała niem al 150- 
łetn ia przerwa, wypełniona —  cu­
dzą racją stanu. Obca wola i obcy 
interes decydował o tym , jak mają 
ziemie polskie w yglądać, jak P o­
lacy żyć i pracować. Obca wola 
i obcy interes przesądzały o struk  
turze kraju. Obca wola i obcy in­
teres pozostawały olbrzymie poła 
eie kraju w stanie najbardziej pry  
m ityw nej kultury rolnej. Obca
wola i obcy interes pozostawiły na­
sze rzeki w  stanie zam ulenia, nasze 
potoki górskie nie ujarzmione, n a ­
sze miasteczka w zawstydzających  
warunkach kulturalnych, naszą
ludność wt szpnach analfabetyzm u
i t. d.

I dopiero, gdy kierować sic mo 
gliśm y w łasną wolą i interesem, 
własną racją stanu —  stanęliśm y  
przed szeregiem  konieczności, 
p rz e d  zagadnieniam i w skali pan 
stwowej, przed olbrzym im i zada­
niami.

Knieeznością w ięc było stworze 
nie atkiej s iły  zbrojnej, któraby me 
tylko obroniła nasze granice, ale 
również i stała się gwarantem  na­
szego bezpieczeństwa i pokojowych  
intencji.

K oniecznością stało się stworze 
nie ,,okna na św iat“, zbudowanie 
portu i zdobycie na Bałtyku pozy 
eji, godnej zaplecza, zamieszkałego 
przez trzydzieści kilka milionów  
ludzi.

Obecnie stoim y przed dalszą ko 
niecznością, przed dalszym  impera 
tywem  naszej racji stanu.

M usim y stworzyć now y Okręg 
Centralny naszej ekspansji gospo­
darczej, m usim y stworzyć ostoję 
dla naszych twórczych wysiłków.

zm ierzających do „obrony P olsk i” , 
do podciągnięcia Polski wyżej**.

Już dokładnie sobie uświada­
m iam y i cele i środki. Juz mamy 
wyznaczone środowisko; już z na­
zwą „Sandomierz** łączy się w od 
czuwaniu społeczeństwa idea m a­
newru gospodarczego, do którego 
przystępujem y. Już nikomu więcej 
tłum aczyć nie trzeba, dlaczego tu 
w łaśnie, w tej połaci kraju między 
W isłą a Sanem, wyczarować mamy  
widok tętniącego twórczym życiem  
środowiska siły  i pracy. Już wszy 
scy zdajem y sobie sprawę, że nu 
szlaku m iędzy „Polską A “ i „Pol­
ską B “ zniknąć musi pustka, a w y ­
pełnić trzeba teren olbrzymimi 
warsztatam i wytwórczości, że w  
miejsce cichych, a od tężyzny dale 
kich przestrzeni wrazić musimy 
najnowocześniejsze arterie komu 
nikacyjne, gęstą sieć dróg i wod 
nyeh i lądow ych, rozprowadzają 
cyeh po całym  Państw ie soki ży 
w otne naszego przemysłu.

Już to wszystko stało się oczy;

wiste i jasne dla naszego umysłu, 
dla naszego frozumienia.

Chodzi teraz tylko o n ieu b łaga­
ną konsekwencję w w ykonaniu. 
Chodzi o to, byśm y plan zrealiza  
w ali nie tylko stuprocentowo, ale 
i w m ożliwie najbardziej intensyw  
nym  tempie, w m ożliwie najkrćl 
szym czasie.

S iła  dynamiczna, która jest do 
tego potrzebna, znaleźć się musi! 
M amy przecież przykłady, jak ta 
siła działała, gdy zdrowy instynkt 
narodu coś uznał za konieoznoś*1 
państwową. Choćby Gdynia, którą 
w ciągu tak przecież krótkiego cza 
su z nikłej wioski rybackiej prze 
tw orzyliśm y w najw iększy na B ał­
tyku port. Choćby ta s:!a dyna  
miezna, która na gruzach trzech 
potencyj zaborczych, po 4 'letnich  
wyniszczeniach ziem polskich pod­
czas w ojny światowej, pozwoliła  
nam wykrzesać zw ycięską siłę  
zbrojną i odnieść trium f nad prze­
mocą.
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DOM SZKOŁA TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENiO N 
P E D A G O G I C Z N Y M

Straszna tragedia 10-letnich dzieci
Z ż y c ia  s z k o ły  w K lim o n to w ie

O wyjątkowo ciężkich warunkach 
życia ludności na terenie gminy Zu 
górze, a zwłaszcza Klimontowa pisano 
niejednokrotnie, ale temat ten jest 
|vvciąż aktualny dla tych co żyją i p ra  
cują na tym  tragicznym terenio, co 
widzą w całej grozie te  zmagania z 
nędzą i głodem. Wzmianka, czy na­
wet artykuł w gazecie dla ludzi nie 
Zainteresowanych może przeminąć bez 
echa, ale dla tych, co m ają przed oczy

winę?

ul'cy

Za te wypadki kto poniesie 
Czy tylko ci zbrodniarze?

Bezczynne waboanie się po 
przesiadywanie w różnego rodzaju 

spelunkach demoralizuje młodzież i 
dlatego tym  bardziej należy stworzyć 
jakiś godziwy kąt, skąd, chociaż głod 
na, młodzież mogłaby wynieść ko­
rzyść duchową. Z pomocą tej m ło­
dzieży przyjdzie całe nauezyci-dstwo 
urządzając dla niej odczyty, świetlice

ma te okropności, to doprawdy męka, i kursy dokształcające. Zrozumiała t? 
a tym  gorsza, że bezsilna. Jakże pi - | potrzebę rada gminna, k tóra 
móc, skoro brak środków?
A czy można patrzeć obojętnie na 

wynędzniałe twarzyczki głodnych 
dzieci,

które przychodzą do szkoły bez śnia­
dania, a obiad pozostaje często w 
krainie marzeń? Kiedy nauczyciel r  < 
bi dziecku wymówki, że nie odrabia 
lekcji, dziecko ze łzami w oczach t łu ­
maczy się:
^Proszę paua mamusia nie miała na 
ąjileb i musieliśmy wcześniej iść spać, 

bo byliśmy gteduh''.
v’zy nie zakraw a -wówczas na ironię 
cała w alka o wtłoczenie do tych bied 

;r,ych główek pewnego zasobu wiedzy, 
skoro żołądek stoi temu na przeszko­
dzie. Czytamy ciągle w gazetach 
alarm  do społeczeństwa, że żadne w 
Polsce dziecko nie może być głodne, 
k tu  w samej szkole tych głodnych 
dzieci mamy przeszło tysiąc, a ile 
jeszcze tych co do szkoły nie chodzą?
A ta  straszna tragedia dziewięciolet­
niego dziecka, co z ojcem w nocy mu 
siało iść do pracy na szybik i tam 
zginąć tragicznie. To dziecko, pracu­
jące w nocy na szybiku, od rana przy 
chodziło do szkoły i napewno nie m y­
ślało o odrabianiu lekcji ale o ciepłym 
kącie do wyspania i najedzenia się do 
syta. J a k  temu zaradzić skoro nie ma 
żadnych środków na dożyw anie 
dzieci.
Ta najbiedniejsza gmina w Zagłębiu, 
borykając się stale z trudnościami I i* 
fansowym i, nie jest w stanie przez na 
•jizyć jakiejś kwoty na dożywianie 
dzieci. Ktoś tu  musi pomóc i to nie­
zwłocznie, bo nie może stać się śmiesz 
nem wezwania, że ani jedno dziecko 
w Polsce nie może być głodne.

Kom itet ro d z ic ie lsk i przy szkole 
wspólnie z kierownictwem szkoły 
czvni nadludzkie wysiłki, by ulżyć 
tej niedoli i przy pomocy imprez oraz 
dobrowolnych składek zdobył trochę 
pieniędzy, za które zakupiono 45 par 
obuwia oraz tyleż sukienek dla n a j­
biedniejszych. Ostatnimi dniami Koło 
P ań  Miłosierdzia przyszło z wydatną 
pomocą szkole, ofiarowując na gdzież 
i obuwie dla dzieci przeszło aOO zł.
Nauczycielstwo opodatkowało się ua 
pomoc’ dla dzieci w wysokości pół 
proc. swych poborów miesięcznych, 
nie licząc zakupywanych [rzez siebie 
zeszytów i podręczników szkolny cii.
Ale wszystko to jest kroplą w morzu 
wobec potrzeb rzeczywistych. Gdyby 
szkoła posiadała odpowiedni lokal na 
urządzanie imprez mogłaby czerpać 
pewne zyski i zdobyć fundusze na 
zaspokojenie najniezbędniejszych po­
trzeb. To też palącą wprost spraw ą 
stała się potrzeba budowy sali gim na­
stycznej, co da nie tylko możność pro 
wadzenia prawidłowych lekcji gimna 
styki, ale stanic- się również ognis­
kiem. skupiającym  młodzież poza­
szkolną przy godziwej kulturalnej roz 
rywee i może zapobiegnie tym  okrop 
nościom. które w ynikają z przebywa 
nia w nieodpowiednim otoczeniu, 
skutkiem czego
jeden drugiemu odcina brzytwą głowe£ 

lub masakruje noSent

uchwaliła zaciągnięcie pożyczki w 
wysokości 5D69 zł. od Tow. Budowy 
szkól powsz. oraz serdecznie poparł 
ten projekt pan starosta Boxa, ofia 
rowująe na ten cel 1000 zł. z fundu­

szów sejmikowych.
Jeśli nic nie stanie na przeszkodzie 
lo w jesieni b. r. sala gimnastyczna 
zostanie oddana do użytku i wówczas 
może mniej dzieci będzie głodnych i 
mniej młodzieży zdziczałej.

ANNA ULEW It ZOWA 
naucz, w Klimontowie.

Rzecz dziwna. O Zawierciu głodu­
jącym wio cała Polska. O zamarłym 
Klimontowie, gdzie kopalnie są zala­
ne, do niedawna n ik t nie pamiętał, 
dopiero na jednym z ostatnich posie­
dzeń sejnnporuszono sprawę gm.zagór 
skiej, do której i Klimontów należy.

Nauczycielstwo związkowe zmaga 
się codziennie z głodem dzieci. ale 
już ręce opadają. Może ten glos roz­
paczy dotrze do jakich komitetów... 
(Przyp. Red.).

W trosce o stan szkolnictwa w SSBass
Z posiedzenia Miejskiej Rady Szkolnej

W gmachu ratusza sosnowieckiego 
odbyło się posiedzenie M iejskiej Rady 
Szkolnej, na którym  zostały omówio­
ne prace komisji budżetowej Rady.

Sprawozdanie z prac komisji bud­
żetowej Rady -Szkolnej Miejskiej zdał 
naczelnik Nawrocki. K om isja ta usta 
liła następujące kwoty w dziale V I 
budżetu:

Czynsze dzierżawne za lokale 
szkolne: Kom isja uchwaliła wstawie­
nie sumy zł. 10.000 na donajęoie id  
szkolnych a to w związku z w ynaję­
ciem 8-miu izb u s-rów Felcmanów na 
potrzeby szkoły nr. 6, 2-ch izb u Ko­
żucha na potrzeby szkoły Nr. 13 oraz 
na spodziewaną konieczność donajęcia 
izb szkolnych dla poszczególnych 
szkół, w związku z przydzieleniem od 
nowego roku szkolnego 14 nowych 
etatów nauczycielskich.

Dzierżawa placów do gier: K o­
m isja podniosło, preliminowaną sumę 
z 250 zł. do 500 zł.

U trzymanie budynków szkolnych 
własnych: Komisja uchwaliła w sta­
wić sumę 20.000 zł. a to z uwagi na 
konieczność przeprowadzenia grun­
townego remontu w szkołach Nr. li, 
oraz szkoły Nr 7. szkoły tNr. 10, 
szkoły Nr. 11.

Na o iń t podwyższono sumę do
zł. 15.000.

U trzymanie służby szkolnej- K o­
m isja uchwaliła wstawię 3 etaty mia­
nowicie: do nowej szkoły przy  ul. Su­
chej. do szkoły Nr. 8 i 21 -raz do 
szkoły Nr. 11, gdzie dotąd brniv woź­
nego palacza. Suma roczna 3.J3(K» zł. 

M ateriały do utrzym ania czystości:
podniesiono kiedyt 
4.500 zł.

z 3.500 zł. do

Na wodę i kanał wstawiono sumę 
800 zł. na przyłączenie i opłaty za 
wodę szkół Nr. 13 i 1.8.

Na olej i pastę do podług pod­
wyższono sunie z 2.400 zł. do 3.600 zł.

Na m ateriały piśmienne podnie­
siono kredyt z 1.762 zł. do 2.001» zł.

N a druki podwyższono kredyt ze 
ICO zł. do 300 zł.

Na zakup inwentarza wstawiono 
do budżetu sumo 15.000 zł. a to z u w a 
gi na katastrofalny stan  inw entarza 
szkolnego ora? na konieczność umeblo 
wania izb don;.jętych i nowowvbudo- 
wanej szkoły przy ulicy Suchej.

Na utrzym ane inw entarza pod­
niesiono kredyt z 1.800 zł. do 3000.zł.

Pracownia przyrodnicza dla szkól 
powszechnych: Kom isja uchwaliła
wstawić pozycję zł. 800 na utrzyma 
nic ogrodu zoologicznego.

Na przyrządy do gier i zabaw 
podwyższono kredyt ze 100 do 500 zł.

Dla Przedszkoli Miejskiech uchwa 
łono wstawić pozycję zł. 700 na do­
kształcenie pracownic przedszkoli.

M iejska Szkoła Dokształcająca Zn. 
wodowa: Podniesiono kredyt o 5000 zł. 
t. z. do wysokości budżetu 19.U/37.

Opieka higieniczno-lekarskn. Pod­
niesiono pobory Starszego lekarza 
szkolnego o 100 zł. miesięcznie to 
jest do wysokości 450 zł. zaś o t o c z  te 
go zaangażować młodszego lekarza 
szkolnego z poborami 350 zt n iesięcz 
nic. f.ąeznie pozycja ta ulegnie zwię 
łrszeniu o zł. 5.400.

Apteczki szkolne: Zwięks - mo po 
zreję z sumy 200 zh do 600 zł.

W dziale V II  budżetu uchwalono 
wstawić pozycję zł.1000 na zakup ksia 
żek dla dziatwv szkół powszechnych.

Milion złotych na oświatę
w budżetach samorządów zagiębiowskich
,W tej chwili na warsztacie poważ­

nych obrad zarządów m iast Zagłębia 
znajdują się budżety na rok przyszły. 
P rojekty  przecierają się przez dy­
skusję magistratów, pójdą na komisje 
i ostatecznie pod obrady rad  miej­
skich.

Sosnowiec projektuje na oświatę 
i kulturę: 332.060 zł.

Rada szkolna m iejska wysuwa wnio­
sek o powiększenie tego budżetu o 
70.000 zł. Wobec tego fak tu  wypada, 
aby na posiedzenia komisji finanso­
wo-budżetowej zaprosić prezesa rady 
szkolnej miejskiej do obrony budżetu 
szkolnego, tak  jak  to było tradycją 
la t dawniejszych, jak  to jest z łudże- 
tem szkolnym na Sejm iku pow iato­
wym, gdzie czynniki zainteresowane 
m ają możność oświetlania swoich po­

stulatów. Tak jak  m iasta bronią swo­
ich budżetów we Województwie.

Czeladź: Budżet w projekcie o -
światy i kultury — 38.282 zł. i inwe­
stycyjny — 10.000 zł.

Będzin: Budżet szkolny -131.538 
zł.Budżet inwestycyjny jeszcze jest w 
rozpatrywaniu u Prezydenta.

Dąbrowa Górnicza: Oświata i kul­
tu ra  — 134.297 zł. Budżet inw estycyj­
ny jest w stanie surowym.

W szystkie m iasta w budżecie go- 
spodarczym pro jektu ją budowę szkół 
co z uznaniem podkreślamy. Ogólnie 
m iasta Zagłębia projektują wraz z 
inwestycjami szkolnymi okoli / 00-0,Ki 
zł. na oświatę i kulturę. Budżet gmiri 
wiejskich podamy później. Przypusz­
czalnie Zagłębie na oświatę i kulturę 
zaprojektuje milion zł.

i utrzym anie w ten sposób specjalne­
go działu, oraz zł. 1000 na stwoizenie 
ruchomych kompletów dla organizacji 
młodzieżowych robotniczych (O rgani­
zacja Młodzieży Pracującej, świetlia 
dla młodzieży organizowanych przez 
Towarzystwa Opieki nad dziećmi i 
młodzieżą).

Nad sprawozdaniem Naczelnika 
Nawrockiego wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos wszy 
scy członkowie Rady Szkolnej Miej­
skiej. Na wniosek Inspektora Szkol­
nego Łuchowea protokuł zebrania po­
stanowiono odbić w większej ilości 
egzemplarzy i wręczyć je pp. radnym 
członkom Rady Szkolnej M ier ki ej a 
to w celu umożliwienia im obrony po­
stulatów Rady Szkolnej Miejskiej na 
posiedzeniach Komisji finans wo.bud 
żetowej i Rady miejskiej. Wniosek 
ten jednogłośnie przyjęto.

W sprawach bieżących Rada Szkol­
na po rozpatrzeniu odwołań wniesio­
nymi! przez: Teofila Słabosza, S tani­
sława Paszkiewicza, Kucka Teofilę, 
M ajchrzak Marię i Józefa Bernata o 
umorzenie nałożonych im grzywien 
przez Komisję karną za niedopełnia­
nie obowiązku szkolnego: postanowiła 
wykonanie tych orzeczeń zawiesić do 
końca roku szkolnego.

W dalszym ciągu Rada Szkolna 
zaakceptowała skład Opiek Szkolnych 
przy szkołach powszechnych Ni-. 8 i 10

W wolnych wnioskach p. radca 
Konieczna zaproponowała aby tereny 
po likwidującym się szpitalu zakaź­
nym (t. z  w. baraki) przeznaczyć ua 
założenie parku sportowego dla mło. 
dzieży szkolnej. Wniosek ten gorąco 
poparty przez p. Inspektora Szkolne­
go Rada Szkolna uchwaliła.

Wreszcie na wniosek p. dyr. Red 
wosa Rada Szkolna postanow ła wy­
stąpić do Kuratorium  Okręgu Szkol 
nego Krakowskiego o zwolnienie o l 
opłat najbiedniejszych dzieci ze szkół 
powszechnych skierowywanych prze« 
Opieki Rodzicielskie do Szkól P««- 
s twowveh średnich.

IASTO»OWĄHI»
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Przed sezonem budowlanym
Ulgi tylko do 1938 r.

Sezon budowlany w roku ubiegłym
co względu na łagodny początek zimy 
zakończył się dość późno. Wykończo­
no szereg budowli i zapoczątkowano 
nowe. Przyspieszone tempo prac w 
końcu ubiegłego sezonu tlumaozy się 
tym, iż tylko do 1938 r. będą przyzna 
wane przez Rząd ulgi przysługujące 
właścicielom nowych domów, przedsię 
biorsi.wom budo wdanym oraz !.ń ato­
lom. Rząd wyszedł z założenia, iż po­
myślna koniunktura oraz inwestowa­
nie kapitałów w nieruchomościach 
stwarza normalne i korzystne warun­
ki rozwoju dla budownictwa bez spe­
cjalnych ulg i pomocy rządowej uza­
sadnionej w okresie lat ubiegt>:li, o. 
kresie t. zw. nakręcania koniunktury. 
Najintensywniej w sezonie ubiegłym 
budowała się Warszawa, Kraków 1 
Gdynia.

W przededniu wznowienia ruchu 
budowlanego aktualną stała się spra 
wa unormowania płac robotniczych w 
przemyśle budowlanym. W roku ubie 
•dvm na tym tło doszło do zatargów'.

golenie 
przyjemnością

przy  użyciu dobrej b r^y tivy— 
W ypróbow ane brzytw y i inne 
Przybory toaflotoice najkorzy­
stn ie j zakupisz u nas: ..ADA" 
Skład  przyborów  ilo golenia 
M odrzejew ska SI (H ale Roz­

woju l.

Ku czci gen. Dreszera
Akćemia w świetlicy Z. S

W  duiu 11 go bin. w św ietlicy Zw. 
Strzeleckiego przy Hucie -Lassiyo z oka 
z.)i 17 rocznicy odzyskania przes 1’obkcj 
dostępu do morza odbyia «ie uroczysta 
akadem ia żałobna ku e /e  śp. G°n. G 
ć rlie z  D reszera prezesa zarząd a  główne 
go LM K.

A kadem ię zagaił p. J . P tak  preezs Zw. 
S tizeleckiego wzywając zebranych dc 
uczczenia pam ięci gen. Dr im. D reszera 
przez pow stanie, następn ie  p. St. £gki 
prezes oddziała LMK. ..Hućj Milo.vleo" 
w ygłosił in te resu jący  odczyt na tem at 
.,Ivu Chwale".

N astępnie strzelcy i o rlę ta  wypowie- 
dizeli deklam acje i na zakończenie chór 
Zw. Strzeleckiego odśpewał pieśń pt. 
„H ym n o Morzu'*

Zarząd obwodu tą  d ragą  sk łada podzie 
kowanie p J . P takow i prezesowlZw. 
Slrneleckiego za in icjatyw ? i zorganizo­
w anie akadem ii, w reszcie za pracą zimie 
rza jącą  w k ierunku  założenia ondziałn 
LM K. w' Hucie „Staszye", podobnie jak 
to ma miejsce w innych zakładach prze 
m yślowych.

— : : —

Katastrofa z furmanką 
pod Czeladzią

Onegdaj wieczorem na szopie bę­
dzińskiej pod Czeladzią miał nrejsce 
wypadek, który na szczęście nie po­
ciągną! za sobą ofiar w ludziach. Szo 
są z Siewierza do Czeladzi wracał f u r  
mańką naładowaną wieprzami p. ,1. 
Grzęba oraz A. Machniewski.

Na szosie asfaltowej z nieustalonej 
przyczyny koń padl na ziemię, zabija 
ją o się na miejscu. Rozpędzony wóz 
"ot-sczył się w kierunku rowu i zatrzy 
1  i się o przydrożny slup unikając 
ty-, samym groźnej katastrofy. Jak 
się okazało właścicielem zabitego ko­
nia jest p. Fr. Machniewski z Czeladzi 
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Odpowiedzi Redakcji
P. JAN JASIŃSKI. — N iestety, spra 

wy P a n a  załatw ić nie możemy, nie loży 
Ut bowiem w kom petencji R edakcji.

które zakończone zostały arbitrażem, 
obowiązującym do dnia 1 kwietnia r 
b U progu nowego sezonu budny/lanc 
go zawodowe związki budowla?,o, dą 
żące do zawarcia umowy zbiorowej w 
przemyśle budowlanym, podjęły akcję 
mającą na celu uzyskanie pewnych 
podwyżek. Konferencje w tej sprawie 
między przemysłowcami a robotnika­
mi mają być rozpoczęte w dniach naj 
bliższych.

Fatalne skutki kradzieży węgla
Strzały które ramą

W Zawierciu zdarzyły r*q dwa wy 
padki postrzelenia przy kradzieży 
węgla.

Pierwszy wypadek miał miejsce w 
obrębie miasta na przestrzeni Piasku 
Małe Zawiercie. Na pociąg towarowy 
naładowany węglem, a zdążający w 
stronę Częstochowy Avskoczyl 15-letni 
Jan Kaczmarczyk, zamieszkały w 
Zawierciu, pirzy ul. Klonowej 11. E  
skortująca pociąg służba kolejowa w

Aby gra była rzetelna, trzeba by wszyscy jej
uczestnicy posiadali jednakowe szanse.

\
Taką jest gra na Loterii Państwowej, oo Każdy los ma tę samą sztausę

Avygrania.

Nowa pożyteczna placówka
Spółdzielnia warzywniezo-ogrodnicza

Pod przewodnictwem starosty po- 
Aviatowego J. Boxy odbyło się one-
gdaj posiedzenie przedstawicieli orga 
nizncyj rolniczo - gospodarczych, ce­
lem utworzenia av Zagłębiu spółdziel­
ni warzywniczo - ogrodniczej.

Na zebraniu tym omówiono szereg 
spraw, dotyczących utworzenia tej 
spółdzielni. Następne posiedzenie w

tej sprawie odbędzie się w najbliż­
szych dniach. Lokal spółdzielni mie­
ścić się będzie ay Będzinie.

W posiedzeniu AYzięli udział jjrzed 
stawiciele: kół gospodyń wk-jskich, 
Izby rolniczej, Okręgowej spółdzielni 
spożywców, samorządu powiatowego 
i spółdzielń i rolniczo - handlo wej.

Skrwawione zwłoki noworodka
znaleziono w Sosnow cu

Onegdaj robotnik magistraekitjfva- 
zimierz Wilkowski na placu za budką 
ay której sprzedawane są kwiaty ay 
Sosnowcu przy ul. Piłsudskiego doko­
nał ponurego odkrycia.

Sprzątając chodnik WilkoAvski za 
hważył skostniałe zAvloki noworodku

pleń żeńskiej av Avieku old 7-miesięcy.
Zwłoki leżały av kałuży krwi. O 

swym odkryciu Wilkowski zawiado­
mił i plicję, która rozpoczęła dochodzę 
nia, celem odnalezienia v/y rodnej 
matki. Zwłoki noAVorodka umieszczo­
no ay kostnicy.

kierunku stojącego na wagonie chłop­
ca dała 2 strzały.
Kula raniła chłopca w prawą nogę.

Tego samego dnia o godzinie 11 mi 
nut 45 na kradzieży węgla z pociągu 
loAvarowego na szlaku Łazy — Za- 
A v ie rc ie  postrzelony został przez eskor 
tę pociągu 30-letni Józef Juszczyk, za 
mieszkały w ZaAvierciu przy ul. Pił­
sudskiego 51.

Obydwóch postrzelonych Juszczy­
ka w stanie ciężkim, Kaczmarczyka w 
etanie mniej groźnym odwieziono do 
szpitala ubezr.itczalni społecznej w 
ZaAvierciu. W obydwóch wypadkach 
podjęte zostało dochodzenie celem u 
stalenin szczegółów i okoliczności, w 
jakich postrzeleni zostali obydwaj za 
wiercianie.

Wiadomości bieżące
Czwart.

Dziś: Symeona 
Jutro: t  Konrada 
W schód słońca: 6.17 
Zachód słońca' 16.51

T E A T K  M I E J S K I
W SOSNOWCU  

W IECZÓR P O E Z JI I TAŃCA
Ju tro , dn ia  19 hm. o goi!/' 20.30 odbę­

dzie się w T eatrze M iejskim  w Sosnow­
cu p iękny wieczór, podczas którego świa 
to woj staw y tancerze po osiągnięciu ol­
brzym ich sukcesów w P aryżu , Londynie 
New Jo rk u , B erlin ie, Sztokholm ie wy­
stąp ią  z zupełnie nowym, dotychczas w 
Polsce niew idzianym  program em . .Dlsuie 
w ająee kostium y, pom ysłowe num ery, mi 
suow.skic w ykonanie — oto zalety tance 
rz.y, k tó rzy  n iew ątp liw ie i u nas osiągną 
olbrzym ie powodzenie.

B iiety do nabycia w firm ie W. Cze­
chowski.

K IN A  W SOSNOWCU:
Zaichóne: S łow ik z Wiednia-.
P ałace: — W ie,ka milowe Beelhovona
ii.de n: — Pośw ięcenie.
ltia lto : —- K rólow a dżungli.
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iM . K. PU ŁA SK IEG O  W PSA RA CH  
ku czci 80-ej rocznicy urodzin twórcy 
skau tingu  B Pow elia urząd /n  w medzie 
1q 21 lu tego o godz 17 w sali domu lu ­
dowego w P sa rach  poranek. Dochód prze 
znacza się na cele drużyny.

— W A LN E Z E B R A N IE  PODOFICE­
RÓW REZERW Y . Zarząd ÓZPE. w Dą- 
broAvie zaw iadam ia, że w duiu  ‘21 bm o 
godz. 11 rano  odbędzie się zebranie w 
lokalu  koła przy  ul. 3 M aja 11

Ze względu na ważność spraw , zarsąd 
kola prosi w szystkich członków o ponktu  
alne i niezaw odne przybycie. Jednocześ­
nie zarząd prosi o przybycie z legi tym a- 
c jain i związkowymi, celem zam iany na 
nowe

— ZA R ZĄ Ił KOLA MŁODZIEŻY PRA 
CÓW NICZEJ PRZY FZZPP. 1 II. podaje 
do wiadomości członków koła program  
I : • ;-y na tydzień l iczący.

D nia 18 bm. odbędzie s:ę urozm aico­
ny popisam i członków klubowy wiec. 6r 
•■warzyski Początek o godz. 2ó Dnia 19 

bm. na  posiedzeniu sekcji sam okształce­
niowej wygłoszony zostanie re fe ra t pt, 
„Cu to je s t ekonom ia!" Początek o go­
dzinie 20

Tegoż dnia o godz. 20 odbędzie sic, ze­
b ran ie  kandydatów ' pragnących uczę­
szczać na  kursy  języka niemieckiego. >.a 
zebraniu  obecna będzie nauczycielka, z 
k tó rą  zebrani u siatą godziny i dr,i wy­
kładów'.

Równocześnie zarząd koła zaprasiia 
członków kola, oddziału i sym patyków  
na wieczornicą chopinowska, k tóra  odbę 
dzie się w niedzielę, dnia 21 bin. o godz. 
29 w sali rep rezen tacy jnej PZZPP. i II 
w Sosnowcu, ul. Sienkiewicza 17-a

— ZA PR ZY SIĘŻEN IE SOŁTYSÓW. 
W gm achu powiatowego starostw a w 
B ędzinie odbyło się onegdaj zaprzysięże­
nie uowoniianowaiiyeh sołtysów w gm i­
nach pow iatu będzińskiego.

Zaprzysiężenie p rzy ją ł s ta ro sta  po- 
wurtowv J . Boya.

Tragiczny wypadek
NA KOPALNI „MARS*.

Na kopalni „Mars“ av Łagiszy wy 
darzył się tragiczny wypadek. W cza 
sie przetaczania vyagonu robotnik 
WładysłaAY Zapora z Gołonoga pośli­
zgnął się tak nieszczęśliwie, że palce 
ręki dostały się pod koła wagonu i z » 
stały zgniecione.

Rannego przewieziono do szpitala 
av D ą b r o A y ie .

 C (J »--------

Zawodowi włamywacze
W RĘKACH POLICJI.

Onegdaj wieczorem na uli y Czo - 
ludzkiej av Będzinie zostali zatrzyma 
ni przez patro l policyjny 3-ej zawodu 
wi wlamyAvacze: Stefan Siuszniak,
Franciszek Karwa i Alfons Renów - 
ski, wszyscy zamieszkali ay Będzinie.

Przy zatrzymanych zn a lez io n o  avy 
trychy, lemy i inne n a rz ę d z ia  z ło ­
dziejskie. Prawdopodobnie ca u. trój­
ka udaA vala sie na „robotę".

 of>o------
— „JA ZD A  ZIMOWA Do ZAKOPA­

NEGO. K rakow ski Klub Automobilo­
wy w porozum ieniu z A uiom obilklugent 
Śląskim , dorocznym zw ye'x jem  urządza 
w du. 26 i 27 bm bardzo ciekawą im pre 
ze samochodową ph. „Jazda Ziuiowa do 
Zakopanego’ Im preza powyższa jest d*i 
stąpną dla wszystkich autouiobilislów , 
Lik zrzeszonych jak  i nie zrzeszonych 
A utom obiliści biorący udział w jezdne  
do Zakopanego będą mogli ubiegać się o 
szereg cennych nagród ,ufundow anych 
pr/oz  wym ienione K luby R egulam iny 
oraz bliższe inform acje, dotyczące i rapie 
zy otrzym ać można w De’cgab Aulom ft 
biłk lubu  Śląskiego w ś\>?r.owcu ,ui P .i 
hudskiego. 14, teł. 61-615.

Wojną wygra naród zdrowy
Lekarze konstatu ją , że nowe roczniki 

poborowe pozostaw iają wiele do życzenia 
pod wzglądem zdrowotnym. Społeczeń­
stwo prow adzi walką z gruźlicą i rakiem  
n ie  zapom inajm y jednalk. o na jw ażn ie j­
szym  organie  człowieka, o oez-acn.

K ażdy ku ltu ra ln y  człowiek pow inien 
odwiedzać okulistę. Technika okularow a 
stoi dziś b. wysoko. Znane są dziś o k u la ­
ry  przystosow ano do Wszelkich p rac  za­
wodowych. — K siądz, hu tn ik , m echanik, 
inżynier, adwokat, urzędnik, dziennikarz 
ahitom obilista, m yśliw y i tide, pow inien

przy-osłabionym  wzroku nosie szkła u ł* t 
w ła jące prace i chroniące oczy. ?»

P. J .  Rowiński, dy rek to r In s ty tu tu  
F IL T O R E X  de P a r is  udziela codziennie 
m iedzy 9—7 w hotelu V ic to ria  w Sosnciw 
cu (na w prost dworca) bezpłatnych id- 
fcrm acyj i dem onstruje dobrane do oaf- 
slabszego naw et w^ioku nowoczesna 
szkła okularow e H IG IEN IC ZN E. Aby 
ratow ać oczy korzystajcie z okazji, gdy* 
w yjazd p. Rowińskiego nastąp i już da. 
25 bm. ‘ '
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jPRZY PRZEZIĘBIENIU, 
i GRYPIE. KATARZE

a®
Z SADU
Kie ma iartd®? i  należnościami za wodę

Magistrat wystawia domy na licytację

Z ZAWIERCIA.

( i)  z k o l a  g o s p o d y ń  w  k o z i e
GŁÓW KACH. W kole gospodyń w iej  
pkieh w K ozieglów kach [,ae« nad n-.wa: 
liom ianiem  zorganizow ani1 cli gospodyń  
postępują na przód.. W iym  celu p ro 9. a 
d;onc są najrozm aitsze fachowe pogodan  
ki, na które gosposie ljnr j o p iln ie u<zq 
szczają. Ónegdaj odbyłoś sic m iesięczne  
zabranie członkiń tego kola, które rów­
nież ob' jmo-.vato pogadankę. Doskonało  
cj racowany referat o hodow li drobiu  
w ygłosiła  inżyn ier Jadw iga Kicza by tcw  
ska, nauczycielka pow iatow ej żeńskiej 
szkoły rolniczej w K oziegłow ach W yg!o  
szony referat w yw ołał ożyw ioną dysk us 
j«j. św iadczącą o żyw ym  'a in tertsow an iu  
di; tem atem .

(z) WALNE ZEiiRAME PCK W pią  
lejc o godz. 19 w sali posiedzeń rady  
m iejsk iej odbędzie się w alne doroczne ze 
branie członków m iejscow ego oddziału  
p o lsk iego  Czerwonego Krzyża

(z) U K A R A N I. Pod przewodnictwem  
inspektora pracy inż Z w olińskiego ódby 
h  się  rozprawy karno-aam im ^tracyjne. 
U karani zostali: P in ku s M arkiewicz, w ła  
śc cicl p iekarni w Łazach grzyw ną zł. 56, 
lub 7 dni aresztu za n iew ykonanie naka­
zu inspekcji pracy. Mordka ITaberman, 
w łaściciel firm y „Sial kol m w Zawierciu  
na grzyw nę 5(1 7.1 z zam ianą na 5 dni a- 
lesztu  za n iew ykonanie nakazu inspekcji 
pracy i Ludwik Dcm ańczyk, w łaściciel 
w iększego zakładu sto larsk iego  w Łazach  
w dwnch sprawach na łączną karę ItHl zł. 
grzyw ny z zam ianą na 13 dni aresztu, za 
zatrudnianie m ałoletn iego bez badania lo  
karskiego i 7,a ni w y kona ni o nakazu in ­
spekcji pracy.

KIEPURA NA PÓMińJ ZIMOWĄ.
W  nadchodzącą niedzie'*: w tea fr /e

m  S L w a csteg o  w K rakow ie oubądzie 
się  n om en  Jana K iepury, /. a ló ieg o  do 
chód przeznaczono na Pom oc Zimową.

Ljgóinopoiski kom itet .P om ocy  Zirr.o 
w oj"  r w r s ii  : z n. elear do wszystk -U 
radioodbiorn ik , s y w zw itzk o  z tym  
koncertem , który będzie transm itow any  
na w szj ik ie rozgłośn e P o ls :fego  Radia  
ntacąe abonam ent radiow y w Jn. 1 mai' 

w płacili po 1 zł na „Pomoc Zimową

.Właścicieli nieruchomość i w Sos­
nowcu obiegła wieść, iż M agistrat so­
snowiecki przystąpić ma niebawem do 
egzekwowania zaległych opia t za 
wodę, W  najT uszym  czasie Mag - 
s tra t za pośrednictwem swego pełno­
mocnika adw. Koeniga, Avniese ma 
sądu liczne skargi przeciwko zalegają

cym z opłatami Avlaleicielom domów.
Ja k  słychać pierwsze krok- zostały 

już przez M agistrat wszczęte i r.a po ­
krycie wierzytelności M agistratu 
ma być wystawiony na licytację jeden 
z większych domów na ulicy Modrze- 
jowskiej w Sosnowcu.

Za czynne i słowne
znieważenie policlantów

RADIO

W Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu odbyło się szereg spraw o zniewa­
żenie czynne i słowne lunkcjouariu- 
szów policji i kolei. Skazani zosta' 
mieszkańcy Sosnowca: Wawrzeń h a  
ierian (Radocha 0) — na rok więzie­
nia, P io tr Gruszczyński (Perlą 13) 1

Stefan Śrubarezyk (Robotnicza 20),

na 6 miesięcy więzienia, Alfreda Bie­
lecka ze Strzemieszyc (Długa 2) - - .n a  
trzy miesiące aresztu oraz mieszka­
niec Dąbrowy Górniczej Sylwester 
Rydz (Łabędzka 2) i Jerzy  Pędziałek 
z Katowic (Plebiscytowa 21) — na 
sześć miesięcy więzienia. K arę zawie­
szono tylko Bieleckiej.

Tragiczna ofiara złej sygnalizacji
w nielegalnym szybie

wy
Przedmiotem wczorajszej rozpra- 

„j  w Sądzie Okręgowym w Sosnow­
cu był tragiczny wypadek w oiełegą.- 
nym szybie obok kop. ,: Jarosfatw • ( e 
reny tow. sosnoAvioekdego). i in-ploa- 
taeja węgla z szybu, którego wlaścicio 
lem był 31-1 etui StanislaAV - łabo.; 
(Niwka, Kościuszki f ), odbywała  ̂ sic 
AAr sposób bardzo prymitywny. Brak 
było odpowiedniego urządzenia sygna­
lizacyjnego, za sygnał zaś służyła je 
clynie lina z uwiązany ni kawaikiein 
żelaza. Gdy górnik Stanisław P r z e n n  
sto. opuściwszy się na głębokość j  • 
metrów pociągnął za linę, sygnał

urwał się, upadające zaś żelazo zada­
ło Przeniośle bardzo ciężką ranę w
g ło A rę. Przeniosło, po wydoby ciu go
na powierzchnię, zmarł.

Słaboń pociągnięty został dc odpo- 
Aviedzlalności karnej, przy czym akt 
oskarżenia zarzucał mu zadanie ’Wier 
ci Przeniośle przez nieostrożność 

Sąd nie dopatrzył się winy Slab •-- 
ula, tym bardziej, że jak ustalon" n a  
przeAvodzie sądowym, przestrzegał on 
p rzep isy  o zachoAvaniu bezpicezen- 
stAA-a przy pracy.

Słaboń uwolniony został o d  winy 
■ kary.oo<>

Umorzona sprawa 
redaktora ©dpowłedziainas E-

W związku z A vczorajszą wiadomo 
śeią o procesie pomiędzy dwoma 
związkami pracowników umiudowych 
av Sosnowcu dodajemy, że postępowa­
nie sądowe przeciwko oskarżeniu 
między innymi w tym  procesu reda­
ktorowi odpowiedzialnemu „Ksp". >n 
Zagłębia" Tadeuszowi Lipsk!emu zo­
stało umorzone naskutok cofnięcia 
aktu oskarżenia j)rzez pełnomocnif

Ta. złotów ka będzie wewnętrznym w yra­
zem Ł h  u czestn ic lva , zuiów no w kanter 
ń e jak i dziele „Pom ocy Zimowej"

oskarżycieli (zarządu związku zawo-. 
dówogo pracowników umysłowych 
Przem ysłu i handlu Zagłębia Lab rew 
5 kiego) adw. Brauna.

Za napaść
NA AI)W. MORSKIEGO.

W sądzie grodzkim aa7 Sosnowcu 
■odbyła się rozprawa z prywatnego^ 
skarżenia adw. H enryka ' Tiórsltiego 
przeciwko b. zastępcy notariusza w 
Otwocku Teofilowi MisorkoAvi, oskar 
żonemu o napaść i czynne znieważet de 
adw. Korskiego.

Po rozprawie sąd Avydal wyrok, 
skazujący Misorka na G tygodni 
aresztu.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI.
Ci Avar tek 18 lutesro

6.00 Program  lokalny. 9 JO „K iedy ran 
ne w stają  zorze'• 6.33 Gim naGyka. dóO 
P ły ty  gram ofonow e- 8-00 A udycja dla 
ązkói 11.30 A udycja dla szkół. 11.57 S ygn a ł 
czasu. 1203 P rogram y lokalne. 12.40 Dzicn  
nik południow y. 15.00. W iadom ości gosp o­
darcze. 15.15 P rorgam y lok aln e 18.21? 
C hw ilka pytań  16.35 Śpiew na N arw i 
17.00 P rzep isy  praw ne i go&podarsitwo do 
mowe. 17.15 P ły ty  d la  znawców. 17.50 
K siążka i  wiedza. 18.0(1 Pogadanka aktuat 
na. 1815 W iadom ości sportow e 18.20 Pro  
gram v lokalne 18.5(1 Pogadanka ak tu a l­
na 19.00 T eatr W yobraźni. 19 50 isa  swój 
ska nutę. 20.45 D zienn ik  w iec zo r n y ._ 20 55 
Pogadanka aktualna. 21.00 S y iw ctk i kou; 
oozytorów  polskich 22.00 M uzyka lekka.
23 00 P rogram y lokalne.

KATOW ICE.
CzAvartek. 18 lutego.

rfiu P vgual czarn i p ieśń poranna. 808 .
v  o - t i .- jw ,o f n * ip « Tn 7  *>5 3 (1 'M• j  hi<*

żące 7.30 P ły ty . 12,03 P ły ty  12 50 Pierw  
szy Pam iętnik  Aktora. 13.15 P ły ty . 14.98 
W iadom ośści giełdow e. 15.15 Kinieeiy ’ e 
i.lam ow v. 1535 Życie kult. Śląska l a l 1* 
P ły ty  18.20 P ogadanka aktualna. 18.W 
M uzyka lekka. 18 45 Program  na jutro.

(K; ()LNOPOLSK i
Piątek 19 lutego.

6.00 Program  lokalny. 6.30 Presó „Kie 
dv ranne w staja zorze". 603 G im nastv.ta  
6 50 M uzyka z p łyt. 7.15 Dziennik poran­
ny 8.00 A udycja dla Azkói. 11.30 Audycja  
dla szkól. 1157 S ygn ał czasu i hejnał z 
Krakowa. 1203 Koncert południow y. 1240 
D ziennik ooludniow y. 14.00. Przerw a 1- 00 
W iadom ość' gosoodarcze. 1515 ł  io g ia m y  
lokalne. 1615 R ozm ow a z ch oiym i. 16.S0 
G lcty  przyrody. 17(HI W spółczesna P or­
t u g a l ia .  17.15 Koucer! so lD t'w .. 1800 
W iadom ośd  sportowe. 1815 Program y  
lokalne. 1S50 P rzegląd  prasy rolni rzej. 
19 09 K owolik skończył slużnę. 1920 Z pie 
4 ią po kraju 19.45 K larnet i  saksofon  
2010 Aida opera. 23.00 P rogram y lokalne

g l o ś u i k u

NOW E O R YG INALNE SŁUCHOW ISKO
kóoz.. isMH) teatr Wyobraźni F o l 

.Iwego Radiu nadaje prem ierę słuchów.* 
ka M arii K ossak — Jasno szewski ej p t 
„Złowrogi portret'4.

Jest to dziwna opowieść o m alarzu, 
którego portrety w n iew ytłum aczony i  
złowrogi sposób w pływ ały  ne łosy  por 
tretów anyeh m odsb Trzeba dopiero aktu  
wielkie.) odwagi i kartu ze stro ry  jednej 
7, o só b  m alarzowi najbliższych żoby ten  
zły czar przełam ać, Ó p ow iJć jest u trzy  
inana w ramach realistycznych , co tym  
m ocniej podkreśla niepokoją :ą atm osfe  
rę zdarzenia.

S łuchow isko „Złowrogi portret" w y­
konają przed m ikrofonem : Iv Ad wen to
wic z. S. Broniszów na* N in a  Andryczów- 
na i St. H nydB ński.

S łuchow isk iem  tym  zain teresow ały  
się  rów nież rozgłośnio zagarJiczno.

szascwansaKi

antoni rnarczyński

tajemnicza maska
powieść  filmowa  

‘c l .
N a w s z e l k i  A v y p a d e k  o d p r o w a d z i ł 1 

Adelę aż do kuchni, zamknął za mą 
drzwi na klucz, poczem Avróeił do j a ­
dalni.

— Czy teraz już Avierzysz, żc nic 
amory mi dzisiaj av gloAvie* — spytał, 
a gdy R ita skinęła głoAAą potAvierdza- 
jąco, wskazał je j krzesło. — Zatem 
siadaj i słuchaj, co powiem... Agentka, 
którą dzisiaj av południe przy trzasną­
łem, okazała się bardzo wrazliAva na 
prąd elektryczny. W yśpiewała wszy­
stko!.. Wszystko, co ona mogła Avie- 
dzieć, czyli nie Aviele. Lecz i tego aż 
nadto, by uświadomić sobie, że ju tro  
musimy być daleko od WarszaAvy, je ­
żeli nie chcemy zadyndać!

R ita posmutniała nagle. Dla niej 
taki wyjazd był strasznym ciosem, ze 
względu na Jerzego.

— Czy nie przesadzasz? — w trą ­
ciła nieśmiało. — Cóż nam mogą 
udowodnić, lub choćby zarzucić?

— Za pretekst do aresztowania 
wystarczy to, że ta agentka do swego 
biura nie wróci, A wiedzą, że śledziła 
ciebie!

— Czyż dlatego ja  jestem odpo

i Aviedzialna za je j tajemnicze zniknie..
I cief.. Nonsens* Zresztą nie lękaj się 
1 u mnie. Niczego mi nie doAvioda i ni 

czego nie doAAriedzą się aa7 .śledztwie,...
— Ba, żebyż to tylko o ciebie c h o ­

dziło — westchnął Fedro z cyniczną 
szczerością — ale ta  szelma nie jesr 
aa cale tak głupia, jak  przypuszcza 
lim. Zanim zdecydowała się „w ybrać  
kilka p ły t gramofonoAvyeh“ , z a te l e ­
fonowała do sAA'ojego szefa i pow ie­
działa mu, że ty  weszlaś do „Euf-mii" 
a ona pójdzie za tobą!

— Może kłamie?
— To samo i mnie przyszło na 

myśl. „Kłamie", sądziłem, „żeby nas 
nastraszyć i ocalić sobie życie". Lecz 
nie. Nie kłamała. Tortury, jakie jej 
nasz Moryc zaaplikował wydobyłyby 
prawdę nawet z zawodowego rzezi­
mieszka, a co dopiero z takiej sm ar­
kuli. Ona powiedziała praAvdę, to nie 
ulega wątpliwości. Zatem polski kontr 
wywiad już wie, co to „Eufonia" i 
kim ja  jestem, czyli... musimy wiać...

— Ha, skoro i tw oja skóra jest w 
niebezpieczeństwie — dorzuciła R ita  
z ironią — to oczywiście trzeba ucie. 
kać, Ale czy koniecznie dzisiaj?

—- W ystartujem y samolotem jutro
0 świcie. Przedtem, droga Rituś prze 
żyjesz jeszcze cudną noc miłosnych
1 n i e s i e ń  i ....

— Nigdy! — Z er Aval a się na równe
nogi- . , . .  ,

— Ależ me ze mną, drapieżne bo- 
ciątko. Nie ze mną, tylko z pewnym 
młodym, przystojnym  inżynierem, me 
iakim  panem Skalskim, którego za 
chwilę tu ta j zaprosisz....

  A ty? — spytała po d-uższęi
drw ili, nie mogąc odgadnąć, jakie  
tajdaetAvo kryje się poza słowami 
Pedra.

— J a  będę pracował, rozumie się. 
Nie przeżyłbym takiej hańby, by licit* 
Lać z  próżnymi rękami. Nie na to 
przygotowałem każdy szczegół moji j. 
piwyszlej wypraAvy do... mniejsza z 
tym... Tak, Rituś. Gdy ty będziesz się 
czule żegnała ze swoim Jurkiem , ja  
będę pracował...

— Gdzie?. Słuchaj, Fedro, ze mną 
lepiej grać av otw arte karty .. Gdzie 
:o zam ierzasz „pracoAvać‘‘ tej nocy?

— W laboratorium  „Polskich Za­
kładów Chemicznych". I gdyby przy 
padkoAio miody Skalski tam powroed 
r.azbyt wcześnie, to, r z e c z  oczywista, 
n i e  d o b r z e  na tym  A v y jd z ie .  — Powie­
dział to tonem napozór zupełnie obo­
jętnym, ale aa’ oczach zamigotały mu 
błyski tak złowrogie, że Rita zadrżała 
z  o b a A v y  o życie Jerzego. Dlatego tez, 
droga Rituś, jeżeli chłopcu dobrze 
życzysz, to zatrzymasz go u siebie Lak 
długo, dopóki ci nie dam znać telefo- 
rucznie, że stamtąd wróciłem. Rozu

m ies :<l
— Rozuniiem.
— Zatem zadzwoń po niego, n.e 

traćmy cennego czasu. Numer labora­
torium  chyba znasz na pamięć, co? — 
uśmiechnął się wyrozumiale. — Czy 
może podać ci spis abonentów?

— Nie trzeba, znam ten numer.
— A więc zgadłem...
Podeszli do buduaru, gdyż tam  

znajdow ał się w tej chw ili przenośny  
aparat telefoniczny. R ita Avyciągnę(a 
dłoń po słuchawkę, lecz zanim zdązyia 
ją  podnieść, zadźw ięczał dzwoneii? 
kto.-i telefonoAvał tutaj.

— Jerzy, to ty?! — zdumiała s ę.
FoslyszaAVSzy to, Fedro jął zacie­

rać dłonie z zadoAvolenia.
—  Sam  się zgłosił — mruczał — 

tym  lep iej, tym  lepiej!
'  _  Dlaczego się zdziwiłam? mó­

wiła równocześnie Rita, m lpo™ hw  
lac snat na pytanie młodego bha.sk,«. 
to. -  Bo, w y o b r a ź  sobie, p o d c h o d z ę  
do a p a r a t u ,  by z a d z w o n i ć  do c c  b u :  1 

w tym  samym momencie ty równie/..., 
Co? Tak, Ju rk u ; to dowocl, ze ooojc 
j ednakoA A ’O... —  znowu urw ała w pół 
zdania, tym razem z winy Pedra. K tó ­
r y  stanął tuż o b o k  1, strojąc błazen 
s k i e  miny, zaczął ją  ł a s k o t a ć .  Skarciła 
go wzrokiem, wskazała mu drzAvi, a e  
nie odniosło to żadnego skutku 
A co chciałeś mi powiedzieć, Juyec7-- 
ku?— spytała jednocześnie. — C >ooI 
Nie możesz dzisiaji A\Tyjść z labora­
torium? Jakto , nawet w nocy musisz 
pracować?!..

d . P. H.
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25 .J.
Co robią Desvignes, W iliam Scott 

i Trilby 1 Co się dzieje z  siostrą Ma­
rią i panną Verriere, tak strasznym  
zagrożoną nieszczęściem!

Co one m yślą o nim! Czy nie bio­
rą jego milczenia za zdradę!

Jak on się wydobędzie z położe­
nia, w jakim się znajdował!

W reszcie chirurg osądził, że cho­
ry, a raczej rekonwalescent może być 
badany.

Powiadomił o tym urzędnika, ma­
jącego śledztwo prowadzić, ofiarując 
się być tłumaczem w tej sprawie, co 
/ wdzięcznością przyjęte zostało.

Na pierwsze zadane sobie pytanie, 
Misticot odpowiedział, iż potrzebując 
o dać się do Plymouth skorzystał z
towarzystwa jakiegoś podróżnego, z
którym się w drodze zap< d.

— W  jakim celu przy! , 5 do P ly  
mouth? — pytał go urzędnik.

— W celu widzeniu się z panem  
Peterson.

— Znasz go więc?
— Nie, ale potrzebowałem właśnie 

e nim zapoznać się.
— Jaki interes miałeś u niego! 

Tłumacz się jasno.
Chłopiec, nie mając potrzeby za­

chowywania tajemnicy, opowiedział 
w krótkości cel swojej podróży, a za­
razem i objaśnienia, jakie pragnął 
otrzymać od pana Peterson.

Chodziło o zdemaskowanie występ.

liftgo CZiOWiełsa, SUluuuifliM vy\, mo- 
zę, który przywłaszczył sobie cudze 
nazwisko, którego nosić nie miał pra 
wa, nazwisko Arnolda Desvignes.

Jasność opowiadania iniodego 
chłopca, utrwaliła wiarę w urzędniku, 
który go badał. Widocznie nie był on 
p r z e m y tn ik ie m , ani te ż  żadną osobi­
stością podejrzaną.

Nie było zatem powodu zatrzym y­
wania go dłużej i urzędnik oświad­
czył Misticotowi, że zostanie w ypusz­
czony na wolność.

— Mogę teraz napisać do Francji! 
— zapytał chirurga.

— Bez wątpienia.
— Uczynię to po zobaczeniu się 

z panem Petersonem. Mógłżebym dziś 
się z  nim widzieć?

"— Dziś... nie! Pora już nazbyt 
spóźniona; zresztą, potrzebujesz sp o­
czynku. Obiecuję ei jednak pójść, 
jutro do para Petcrsoną, którego 
znam osobiście i przyprowadzę go tu 
do ciebie, ponieważ nm pozwalani ci 
jeszcze podnosić się z łóżka.

Uspokojony tą obietnicą (Misticot 
roc przespał dobrze.

Nazajutrz około jedenastej, wszedł 
do niego chirurg w towarzystwie dżon 
tełmena, w sędziwym już wieku, o 
nader łagodnej powierzchowność.

— Pan Jerzy Peterson — rzekł 
iekarz — starszy z dwóch braci, a 
przebywający obecnie w  Plymouth, 
raczył tu przyjść do ciebie me dziecię.

Jerzy Peterson mówił po fran­
cusku.

—  Cóż chciałeś się dowiedzieć mój 
chłopcze — zapytał — o panu Arnol­
dzie Desvignes, który był u mis inży­
nierem?

— Przede wszystkim, czy ów par, 
Arnold Desvignes pochodził z Bleve? 
— odparł Misticot .

— Tak, niezawodnie.
— Służył w wojsku?
— Przez jeden rok.
— Chciałbym panu przedstawić — 

rzekł chłopiec — fotografię osobisto­
ści o której mówimy, nieszczęściem  
jednak ta fotografia ukradziona mi 
została wraz z walizą.

Petorsono otworzyszy notatnik, 
dobył zeń kartę, jaką przedstawił 
Misticotowi.

  Nie jerlże ten portret podobny
do tamtego? — zapytał.

 Ach! ten sam panie... ten sam!
. -  wołał mały sprzedawca medalików

— Został rr.i on ofiarowany przez 
inżyniera Arnolda Desvignes pracu­
jącego w naszych przemysłowych za­
kładach. Oto jego dedykacja na od­
wrotnej stronie — rzekł Peterson:
 Ów, który przywłaszczył sobie jego
nazwisko, a nie jest podobny do tego 
portretu, to prosty oszust,, bądź pew­
ny. Wskażę ci na to jeszcze inne do 
wody.

  Inne dowody? — powtórzył
chłopiec.

  Tak. Gdzież się znajduje obec­
nie ów człowiek, mianujący się A r­
noldem Desvignes?

— Przebywa w7 Paryżu.
— W Parjżu?
— Tak... jest on bankierem, bar­

dzo bogaty, wspólnikiem Juliana Ver 
riere, którego córkę chce właśnie za 
ś lubić.

_  Jeśli ów łotr jest tak bogaty 
jak mówisz, to z pewnością ukradł 
komuś majątek, jak temu ukradł na­
zwisko. Prawdziwy Arnold Desvignes
zamieszkuje obecnie w Tulonie,, gdzie

Smoli? Oolite wtiiłej ntaj
K RADZIEŻ PIE N IĘ D Z Y  PODCZAS 

SN U .
G órnoślązaka Szczepana Świcrkcsza  

t  K atow ic (Krakowska 12) spotkała przy 
Ł ia przygoda w Czeladzi. Swic-rkosz przy  
t y ł  specjaln ie do Czeladzi, a ly  wesoło za 
baw ić s ię  i  w tym  celu udał się  do domu  
sc-Uadzek A ndrzeja O  żyw y zam  prt y  ui. 
K iliń sk iego . Górnoślązakowi przypadła  
do gu stu  pauna K o s tr z e w ią , zn ajd u jąca  
s ię  w m ieszkaniu  Ószywów, 7. którą na  
w iązał krótki rom ans. Po spożyciu  sutej 
k olacji i w ypiciu  wększej ilości trunków, 
Św ierkos* poddał się  b łogiej drzemce.

W  tym  czasie Ó szow ie w yciąguU i 
mu 30 zł. z m arynarki.

Poszkodow any, rozżalony w ielce udał 
się  ze skargą do p o licji Dsaywa i jogo  
żona stan ęli przed sądem  grodzkim  w  
Czeladzi.

Po zbadaniu kilku świadków roąprawę 
ednoetzono z u w ag i na konieczność po­
tw ierdzenia okoliczności, łow arziszącyeii 
kradzieży przez poszkodowanego.

 O -
Z O L K U SZ A .

Działalność Zw. Strzeleckiego
W BO LESŁAW IU.

Na onegdajszym zebraniu boJesław 
tk iego  oddz. z w. strzeleckiego .Możono 
sprawozdania z działalności zarządu i 
drużyny „Orląt", konstatując ideową 
1 racę w oddziale i jego r oz woj pomi­
mo ciężkich warunków lokalnych

M, in. członkowie związku postano 
w ili w razie uruchomienia kopało i o- 
trzymania pracy, 14-to dniowy zaro ­
bek przeznaczyć na FON. ,

Do zarządu wybrano: up.: Was-
niewski — prezes (ponownie), dr. Cza 
ehurski (wiceprezes). Warat — sekre­
tarz, Wł. Probierz (skarbnik*, ref© 
rent wychów. obywatelskiego nie­
strudzony działacz i opiekun oddziału 
p. W aśniewski. — Komendant p. 
Oleksik.

Przed obradami zebrani uczcili p,a 
mięć śp. ks. kapelana dr. Przygodzkie 
go jednominutową ciszą. Na zebra­
niu przewodniczył delegat pow. zarzą 
du z  Olkusza, p. Podworski.

(o) W E Z W A N IE  DO S R Ł A D A N M A  
O F IA R  N A  F O N . R a d a  g ro m a d y  Roda 
ki, gm . Ogrodzieniec na onegdajszym  ze 
braniu pod przewodnictwem  so iiysa , p 
K uźniaka, om z z a n c ja iy w y  tegoż, ze 
b ia ła  m iędzy sobą na YON. k w otę zł. 18 
wzyw ając w szystk ie grom ady w powiecie 
olkuskim  do podobnych ofiar

Pieniądze wraz, z w ezwaniem  sołtys  
w ręczył p. staroście Itam slyńskiem n.

(o) W Y P A D E K  W  FA BR Y CE . W  
d.iiu  IS bm. u leg ł n ieszczęśliw em u w ;p ad  
kowi zm iażdżenia w szystk ich  palców u 
jednej ręki i dwueh u drugiej przez L’( a- 
ęą, robotnik papierni „KUicze" W łady­
sław' Guzik,

( o )  ODDX. Z W . S IK Z E L E C K IE D Ó  W
ŻT IłA D ZIE . Pod przew odnictw em  p. Pod  
w orskiego odbyło s ię  doroczne w alne ze 
branie oddz Zw. Strzeleckiego w Żi;ro­
dzic, na ktÓTym u ybrauo zarrąd na czo­
le j, p. B ronisław em  Spyrą. Przew odni­
czący k om isji rew izyjnej i opiekun dr u 
żyny p. inż. Małek.

(o) F A Ililó T Y C Z N A  U C H W A ŁA . Ra
da grom adzka w Kyezówku, gin. Ogro­
dzieniec pod prze w odaieł went so łtysa  
K uźniaka na ostatn im  zebraniu zebrała' 
m ięd ty  sobą 18 zł. na FÓN. w zyw ając  
ian e grom ady w pow iecie olkuskim  do 
‘akicii aam ycb ofiar.

B IB *!** ,

Pijcie doskonałe, pełnowartościowe 
znane ze swej dobroci

piwo sieleckie:
Jasne pilzneAskie 

j  ciemne monachijskie 
„ slodowo-słodkie

z Browaru Gwarectwa „Hrabia Renard' 
w Sosnowcu (Telef. Nr. 6 2101 ).

Polecamy również IM situcwiy z wody źródlanej.

Z KIELC.

Zjazd i odprawa
W U R ZĘD ZIE WOJEWÓDZKIM-

W, urzędzie w ojew ódzkim  w K ielcach, 
pod przew odnictw em  W ojew ody dr. D zia  
dosza odbył się  2 d niow y zjazd wicesaro  
'.ów z terenu wojew ództw a k ieleck iego. 
GLrady zjazdu poświęcone były  przede 
w szystk im  sprawom  organ izacyjnym .

W  zjeździe w ziął udział p. S losyk  in ­

spektor z M inisterstw a Spraw  
luźnych.

_____________  n*r f

uległ atakowi cholery, w eh u 0 uy 
miał za pewuą, ważną sprawą jec iiu q  
do Kalkuty. Oprawa ta, skutkiem je- 
og opóźnienia chybiła i pisał do mnio 
właśnie przed dziesięcioma dniami, 
ozy nie przyjąłbym go w poczet moich 
pracowników.

— Fan posiada ten list!
— Oto jest... ale pisany w angiel­

skim języku.
— I pan powiada, że Arnold D es­

vignes dotąd przebywa w Tulonie?
— Tak; mieszka w Hotelu nad 

Starym Portem. Telegrafowałem do 
niego, że może powracać skoro w y­
zdrowieje, znajdzie dla siebie miejsce 
w moich zakładach.

— Panie doktorze! — zawołał Mi­
sticot —  ja  muszę natychmiast jechać 
do Paryża.

— To niepodobna me dziecię — 
rzekł chirurg — nie zniósłbyś trudów 
podróży. Jazda morzem i koleją, znisz 
czyłaby w kilku godzinach to, co z ta­
kim trudem osiągnąć zdołałem.

— Lecz przez ten czas, grzez jaki 
tu pozostanę, kto wie, czy ów nikozom 
nik, ów fałszyw y Desvignes nie 
dopnie swojego celu?..

— Napisz bezzwłocznie do osób 
zainteresowanych, aby uprzedzić ich 
ot yrn. List przybędzie równio szybko 
jak gdybyś ty sam mógł przybyć —- 
rzekł Peterson. — Co do mnie. jeżeli 
zechcesz, mogę napisać do Arnolda 
Desvignes do Toionu, powiadomić go 
o tym co zaszło.

— Z nim to pragnąłbym widzieć 
się osobiście — Odrzekł M isticot. — 
Wszak ktoś inny w tym  mnie zastąpi. 
Proszę o papier... pióro... — wołał z 
gorączkowym pośpiechem. — Napisać 
chcę list jak najprędzej.

Przyniesiono chłopcu to wszystko, 
a on siadłszy na łóżku kreślił co na-

I. o. n.

<k) W Y L E W  R Z E K I  W  dniu  d zisiej­
szym  w kieleck im  padał przea culy lAzieu 
d ieb n y  deszcz, który wskutek szybkiego  
tajenia śa ie su  spowudowal w ylew  prze­
pływ ającej p izee  K ielce rzeczki Siłnicjr.

W  okolicy Pakosza D olnego wezbrana 
rzeczka w yla ła , zalew ając okoliczne An­
n y ,  m o s ty  i drogi. N a pomoc powodzia­
n o m  wezwano straż pożarna, akcję której 
utrudniała n iezw yk le gęsta  m gła .

N a W iśle  w w oj k ieleck im , poziom  
wód w godzinach  w ieczornych jioduiofl 
s ię  zuac-ziiię. Ó ile  deszcz nie yrzenUuóa 
padać, to m oże za istn ieć groźba p ow odu  
Z in n ych  stron woj. k ieleck iego  donoszą 
równioż o woehraniu rzek, których po­
ziom  G ale w: ras la'

ik) K O M ISJA SPÓ ŁDZIELCZA K IE  
ŁK CK IEJ IZBY ROLNICZEJ. W  K ie l­
cach odbyło s ię  pod przew odnictw em  p i»  
aosa iz b y  posła Tom asza K o z ło w s k ie g o  
posiedzenie K om isji Spółdzielczej, u* 
którym  nastąpiło ukonstytuow anie się  ho 
m isji, jak  następuje: przewodniczący -  
poseł H enryk Chyb. z-słępr.i -  w ite k  
Tgnacy, radca izby.

Po dokonanym  wyborze przewodniczą  
cogo i zastępcy przystąpiono do razpą- 
trywttuia spraw, zw iązanych z ©"ganiza. 
cją  spółdzielczości na teren ie w ojew ódz­
twa k ieleckiego, a m ianow icie: sieci spot. 
d zieln i rolm ezo -  handlow ych, sieci spól 
d zieln i zbytu inw entarza żyw ego, sp ra ­
wę w spółpracy organiaacyj ogólno-rolai- 
erynh ze spółdzielczym i oraz organizację  
m leczarstw a na terenie w o je w ó d z tw 4  
kieleckiego. Ponadto został zatw ierdzony  
w niosek  w spraw ie sieci m łeczsiu  s p ił-  
dzieiesych na teren ie ca łego  w ojew ódz­
twa k ieleckiego

w.ewnę-

W  K ielcach pod przewodnictwem  W  o 
jew ody dr Dziadosza odbyła się  odprawa  
inspektorów- sam orządowych w ojew ódz­
tw a ikcleclciego. Jednocześn ie odbył się  
zjazd delegatów’ gm in  w iejsk ich , orgau i 
zowany przpz Związek Gm in W iejsk ich  
R zeczypospolitej, którćm u przew odni­
czy ł prezes Związku dr. K arol Pol akie
wj CŁ

sa*

Krawaty dobre 
i gustowne

o najmodniejszych deseniach n.a 
będziesz w W ytwórni Krawa­

tów i Szelek „ P  O G O N “
B. Letewski i S. Grzywnowicza 

Sosnowiec, Orla 3 a.
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ZE SPORTU
P. K. S .  (Katowice)

O R G A N IZU JE MISTHZÓST W A BOK­
S E R S K IE  TÓLSKI.

Tegoroczne indyw idualne m istrzostw a 
1’oiski w boksie odbędą się w K atow i­
cach O rganizacja  m istrzostw  powierzona 
zestala Policy jnem u Klubowi Sportowe­
mu.

Zawody te odbędą sic praw dopodobnie 
v kw ietniu. D okładny te rm in  n ie  zostai 
u . eze ustalony.

Ping-ponę
W SOSNOWCU.

Zespól Związku Strzeleckiego oddział 
H u la  K a ta rzy n a  rozegra! k ilk a  zawodów 
ping  - pougowych, k tórych w yniki są 
następująco: S trzelecki KS. — ESM . (P o ­
goń) 4:1. Związek S trzelecki — Jedność 
5:0. Zw. Strzelecki — Solvay 3:2.

Sukces Francuzów
W SLALOM IE I K O M BIN A CJI 

ZJA ZD O W EJ.
W: ram ach  n arc iarsk ich  m istrzostw  

i.D a ta  rozegranych u stóp M ont B lanc 
odbył się slalom, w k*óvyim wzięło udział 
40 zawodników.

Z Polaków sta rto w ał’' jedynie Schin- 
L o r oraz B ronisław  Czech.

Slalom  w ygrał AlinL? (F rancja) 130 r- 
Z Polaków  najlepsze m iejsce v  -daloinic

osiągnął Schindler, k tó ry  m iał czas 162 2 
sek. i  znalazł się n a  21 m iejscu. N astęp ­
nym  z kolei był B. Czech z czasem 1626 
sek. na 22 m iejscu
W  kom binacji I  m iejsce zdobył rów nież 

Allads (F rancja) — 400 pkf.
Z Polakow najlepszą  k lasyfikację  uzy 

skal B. Czech z notą 491 pfcó, k tó ry  za ją ł 
19 te m iejsce. Tuż za nim na 20 m iejscu 
znaiasd się Schindler z notą 504 pkt.

Mistrzostwa q im n a s b s z n e
ZW IĄ ZK U  M AKKABI.

W; B ielsku odbyły się m istrzostw a girn 
na-;tyczne związku M akkabi. W s i e d m i o -  
boju pań  pierwsze m iejsce zajęła Ju k ic - 
równa (Bielsko), 4) W iślicka (Sosnowice) 

12-stobój stopień wyższy: 1) II. Cytryn 
(Sosnowiec), 2) Izym ille r (Bielsko), o) 
B randes (Sosnowiec).

9-ciobój seniorów: 1) W encik (W ar­
szawa).

PRZYCH9DHSA

LECZNICZA
chordi wenerycznych i skór. „Pomoc"

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 111 i 5-8 pp. w św ięta U 1 
- -  W izyta 5 złotych. —

Ogłoszenie
.Wydział Powiatowy w Olkuszu podaje do wiadomości, że na pod­

stawie art. 21 Rozporządzę id a Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 16 
lutego 1928 r. o prawie budowlanym i zabudowaniu osiedli (Dz. U R. 
P. Nr. 23, poz. 202) przystępuje d:> oporządzenia planu zabudowaniu o- 
siedla Bukowno w gminie Bolesław tutejszego powiatu, a mianowicie 
obszaru o powierzchni 80000)> n r  położonego obok st. kol. Bukowno 
miedzy torem kolejowym Kielce — Katowice a rzeką Sztołą.

Z treścią mającego być sporządzanym projektu planu rozbudowy 
można zaznajamiać się av Zarządzie Gminnym w Bolesławiu w godzi­
nach urzędowycli.

Wnioski dotyczące piauu zabudowania mają zainteresowani 
zgłaszać do dnia 6 marca 1QH7 r.

Przewodniczący Wydziabi P o w ia to w e g o w o  
(MGR. CZ. BRZOSTYNSKJ).

Num er ak t Km. 1358/36.

O d  w i e s z c z e n i e
O L IC Y T A C JI NIERUCHOMOŚCI.
K om ornik  Sądu UrouzK.cgo w Zawior 

eiu, A leksander Chrząslów ski m ający 
kancelarię  w Zaw ierciu,' przy ui Sądo­
wej Nr. 10, na podstawie a rt. 676 i 6i9 k. 
p. c podaje do publicznej wiadomości, żc 
dn ia  22 m arca 1967 r. o godz,. 10 w Sądnie 
Grodzkim w Zaw ierciu odbędzie się sprze 
daż w dredze publicznego p rzetargu  na­
leżącej do dłużnika Bergerów  nieruchom o 
sei hipotecznej oznaczonej Nr. rep. h ip  
84, położonej w Zaw ierciu przy ulicy  
M arszałkow skiej N r 24, sk ładającej się 
z działka piacu w S-cli częściach, oznaczo 
nyeh na p lan ie  lit. B. 1, B. 2 i B 3 o po­
w ierzchni 251.8 sążni kw- oraz uw upięLo 
wego m urow anego dom u m ieszkalnego o 
13 ubikacjach n a  tymże placu i niepo­
dzielnej połowy dwuch działków placu 
c: naczonych na  planie lit. O- 1 i C. 2 o 
powierzchni 55 8 sążni kw., na k tórym  
.nieści się brama; w jazdowa i podwórze 
i nad bram ą część domu, w k tó re j dwie 
ubikacje frontow e na  1-szym i l l-g ia i  
piętrze są w łasnością dłużników i podle­
g a ją  sprzedaży.

N ieruchom ość oszacowana została nai 
nuinę z], 10.000, cena zaś w yw ołania w y­
wołania wynosi zł. 7.200.

P rzystępu jący  dc p rze ta rgu  obowiąza­
ny js t złożyć rękojm ię w wysokości zi. 
1.000—

Rękojm ię należy złożyć w gotowiźm e 
albo w tak ich  papierach w artościowych 
bądź książeczkach wkładkowych m sty tu - 
eyj, w k tórych wolno umieszczać fundn 
sze m ałoletnich. P ap ie ry  w artościow e 
p rzy jęte  będą w wartości trzech czwar­
tych części reny  giełdow ej.

P rzy  licy tac ji będą zachowane u s ta ­
wowe w arunki licytacyjne, o ile dodatko 
wvm  publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane w arunk i odm ienne

P raw a  osób trzecich nie będą przesz­
kodą do licy tac ji i przysądzenia w łasno­
ści na rzecz nabyw cy bez zastrzeżeń, je- 
w li osoby te przed rozpoczęciem prze­
ta rg u  nie złożą dowodu, że wniosły po- 
u  ód/.!wo o zwolnienie nieruchom ości lub 
je j części od egzekucji i że uzyskały po­
stanow ienie właściwego zadu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  3-ch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-ej do 18-e.i, 
a litą  zaś postępowania. egzekucyjnego 
można przeglądać w sądzie grodzkim  w 
Zaw ierciu, ul N arutow icza Nr. 2.

Tinmoripk 
A LEK SA N D ER  CHRZĄSTÓW SKI. 

Dnia 10 lu tego 19S7 r.

N um er ak t Km. 93,'86

Obwieszczenie
O L IC Y T A C JI NIERUCHOMOŚCI.

K om ornik Sądu G iouzkiego w D ąbro­
wo Górniczej, rew iru  Ii-go  J a n  Duda, 
m ający  kancelarię w D ątrow ie  Górniczej 
ul. Sienkiewicza n r  i l  na podstaw ie a rt. 
6iii i 679 k. p c. podaje do publicznej wia 
do mości, że dnia 5 kw ietn ia  1937 r. o g o ­
dzinie 10 w I-szym  term in ie  w Sądzie 
Gruozfcim w D ąbrow ie Górniczej przy ul. 
Kościuszki N r. 31 odbędzie się sprzeda® 
w drodze publicznego p rzetargu  należą­
cej do dłużników  Chai liu ch li Londner 
córki Fajw ig  i spadku w akującego po 
Iz rae lu  Szmclco Lontinci/.e i Lc.vfcu Zyg- 
ra iehu  nieruchom ości położonej w Dąbro 
wie Górniczej, przy ulicy Chopina n r  ó-i 
sk ładającej się z domu m urow anego 2-cii 
piętrow ego m ieszkalnego i placu o prze 
strneni ofeolo 90 prętów. N ieruchom ość 
ma urządzoną księgę hip. Nr. 283 przeeko 
wywaną w w ydziale hip. p rzy  Sądzie 
Grodzkim w Będzinie

Nieruchom ość oszacow ana została na! 
sumę zl. 17926, cena zaś w yw ołania wy­
nosi zl. 13444 gr. 05.

P rzystępu jący  do p rze ta rgu  obowiąza­
ny  js t złożyć rękojm ię w wysokości zł. 
1792 gr. 60.

Rękojm ię należy złożyć w gotowiznie 
a 'h o  w takicłi papierach wartościowych 
bądź książeczkach wkładkowymi in sty iu - 
cyj, w którycu wolno umieszczać fundu 
sze m ałoletnich. P ap ie ry  w artościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czwar­
tych części ceny giełdowej.

P rzy  licy tac ji będą zachowane u sta ­
wowe w arunk i licy tacy jne, o ile dodatko 
wym publicznym  obwieszczeniem nie bę­
dą podane w arunki odm ienne

P raw a  osób trzecich nic będą przesz­
kodą do licytacji i przysądzenia w łasno­
ści na rzecz nabywcy bez zastrzeżeń, je ­
żeli osoby te przed rozpoczęciem prze­
ta rg u  nie złożą dowodu, że wniosły po­
wództwo o zw oln ione  nieruchom ości łub 
je j części od egzekucji i że uzyskały  po­
stanow ienie w łaściwego sądu, nakazujące 
zawieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich  2-ch tygodni przed 
licy tac ją  wolno oglądać nieruchom ość w 
dni powszednie od godziny 8-oj do 18 ej, 
ak ta  'Aać postępow ania egzekucyjnego 
można p rzeglądać w sądzie grodzkim  w 
Dobrowie Górniczej, ul. Kościuszki N r. 31 
sala posiedzeń cyw ilna.

K om ornik (—) JA N  DUDA.
Dnia 15 lu tego 1937 r.

Smaczny i zdrowy codzienny posiłek możesz otrzymać, gotując

na kuchence elektrycznej
Dla gotowania elektrycznego stosujemy specjalne niskie taryfy

Elektrownia Okręgowa
w Zagłębiu Dąbrowskim, S. A.

I KINO „ Z A 6 Ł EBIE“ |
D2JŚ ! DZIS i

MARTA E G e E R T H -K IE P U R O W A
w  rewelacyjne j  kom edii  m uz ycz n e j

SŁ O W IK  Z  WIEDNIA
W  ro lach  g łó w n y ch :

Herman Tiiimig, Ernest Verebes i Hans Junkermann,
Nadprogram: TYGODNIKI PATA I DODATEK KOLOROWY. 

Początek 1-go seansu o godz. 17.31)

K I N O  „PAŁACE14
D z i ś !

HARRY BAUR
w  f i l m 's

Wielka miłość BF.ETHOVEHA
Kino RIALTO Sosnowiec Warszawska 18

Najwspanialszy film egzotyczny.
Emocjonujące przeżycia a v  dżungli malajskiej.
Przepiękny romans kobiety — tarzana

K r ó l o w a  dżungli
Sensacyjne przygody ekspedycji z dzikimi bestiami dziwiczej j uszezy. 

w roli kobiety — ‘arzanaD O R O T Y L A M O U R. 
Pocz. 1 seansu o 5.30 w niedzielę o 3.

Kina-teatr „EDSiNF
B a rb a ra  5 f a n w y k  
i R ob ert  T a y lo r

w jednym wielkim filmie

POŚWIECENIE
Reżyser W. J. VAN DYKE 

Początek I seansu o godz. 17.30, 
w niedzielę o godz. 15,30

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY ] PRACE

F R Y Z JE R  męski z k a rtą  potrzebny • 
raz. Zgłoszenia firm a „Czesław4* Będzin
K ołłą ta ja  4 8 .___________________   ,
POTRZEBNY pom ocnik fry z je rsk i ou za 
raz. I  Zylberszac, Sosnowiec, P iłsudsk ie
go 64.___ _____________ ______
POSIADACZ m otocykla z  przy czepka 
znajdzie sta łe  jednogodzinne zajęcie. —• 
Zgłoszenia: .J H law ski, Sosnowiec, o-go
Mu i a 23. _____________________
POTRZEBNA służąca, um iejąca gotować 
od zaraz, M ałachowskiego 6, J . K ról.

LOKALE

M IE SZ K A N IE  pojedyncze, ładne, słone­
czne poszukuję od ząraz lub 1 iuarca, 
czynsz za rok z góry  Sub m iesięczny. Zg!o 
szeuin do adm in is trac ji pod .M ieszkanie"

KUPNO TSPRZEDAŻ
f iM T T W IT IIT J B W B n B M K M H i

„Biały Tydslefi**
w M agazynie B ław atnym

M. KĘPIŃSKI 
B ę d z in ,  K o ł ł ą t a j a  36

Ju ż  rozpoczęto tan ia  sprzedaż białych 
towarów

B U D K A  de sprzedania w dobrym  nu®!? 
scu. W iadom ość Sosnowiec, P odgórska 24 
sklep

D R U K A R N I A'
•;MV EXPRES ZAGŁĘBIA 1 P

S O S N O W IE C , UL. TEATRALNA 1-a. |

WYKONYWA: tmem*
WSZELKIE ROBOTY 

W ZAKRES DRUKARSTWA 
WCHODZĄCE, JAK* 

CZASOPISMA. 
BROSZURY 

A F I S Z E ,  
ULOTKI, 

KLEPSYDRY 
ł T. P.

»

S Z Y B K O  I S O L I D N I E  
|  CENY K O N K U R E N C Y J N E  i

MATRYMONIALNE
K U LTU R A LN A  pani, po czterdziestce, 
bogatych waiorow, óli.OOo gotówki, poszu 
k u je  męża na dobrym  stanow isku Poważ 
ne zgłoszenia „ lixpres Z ag łęb ia ' bom  o. 
wiec pod „W ygrana"'.

ZOITRIONE DOKUMENTY
L E JB U Ś  KA U FM A N , zam ieszkały w Mo 
drzejowie, R y n tk  26, zgubił książkę woj. 
skówą, w ydaną przez P . K. U. Sosno-

A B R A M AM IC E K  SZA J NER MAN unie 
w aznia zagubiony paszport w ydany przez 
starostw o w Będzinie.

R O ŻN E
ZA długi żony m ojej H eleny M aehul z 
Ci e e h an o w Fe z ó w, nie odpowiadam . J a -
Łnh M aehul._____________________________
Z D NIEM  14 lu tego 1937 roku za d ługi 
żony m ojej M arianny  z B argłów , Zago. 
rze, M iraszew skich 29, nie odpowiadam. 
B arok  Zygm unt.

Wydawca: Helena M o n sio r sk a . —. Red. naczelny: k, Uwlerk. —  Druk. ,,Expres Zagłębia4* Sosnowiec, Teatralną 1-a. —• Red. odp.: fad eusz Lipski.


